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Odczuwana instynktem przez 
całe społeczeństwo, rozumiana 
jasno przez nielicznych jego człon- 
ków / potrzeba dostępu :do morza 
dla nowoczesnego państwa stała 
się przed 21 laty faktem dokona- 
nym, gdy «wojsko /ir'spieszona 
marynarka objęła. w. dniu 10-g0 
lutego 1920! roku wybrzeże mor= 
skie. « Tę chwilę pamiętną uwień- 
czyła w Pucku uroczystość za ślu= 
bin morza. Odtąd: ten dzień był 
święcóny: w Polsce: jako „doroczne 
święto” naszej marynarki wojen- 


nej. , 
Choć jesteśmy“ daleko f od 
« bursztynowych brzegów” i “od 
« szmaragdowych wód ? Bałtyku, 
tym niemniej, bodaj tym. więcej 
jest cólowew:dniu tym na obczyź- 
nie poświęcić trochę: uwagi za- 
gadnieniom morskim. Przecież 
one" to; właśnie--niedoceńiane 
przez dużą część spoleczeństwa i 
+ czynników decydujących w Polsce 
2 ~ —wbrew przewidywaniom' zazna- 
czyły, się: dodatiiio. w chwil naj” 
gorszego kataklizmu. Z niewielu 
rzeczy, które tutaj faktycznie 
posiadamy, jest ocalona z „potopu 
nasza flota. wojenna, na której 
pokładach okrętów trwa jedyna 
rzeczywista i suwerenna Polska— 
i nasza flota handlowa, która dla 
celów wojennych wspólnej nam 
sprawy pruje oceany z dumnie 
łopoczącą banderą z Orłem białym. 
Gdzie jak. gdzie, ale. tu na 
wyspach brytyjskich każdy z nas 
może ¿się naocznie przekonać, 
jakie znaczenie mą morzę dlą tych 
wysp. Można. tu sobie także zdać 
sprawę z tego, jaką rolę mogłoby 
morze odgrywać dla tych państw, 
które mają dostęp do morza ogra- 
niczony, względnie są go całkiem 
pozbawione. 1 
Państwo bez granic morskich— 
w obecnej epoce, w. której samo- 
wystarczalność | jest niemożliwa, 
skazane jest. na łaskę ii. niełaskę 
sąsiadów i na „Ścisłe „ograniczenie 
swego przywozu i wywozu pojem; 
nością ; taboru -kolejowego : 1 
ewentualnie innych, środków 
komunikacyjnych... , Morzedaje 
państwu ; nieograniczone możli- 
wości. niekontrolowanego przez 
sąsiadów kontaktu. z całym świa- 
tem, dowolnego regulowania i roz- 
woju swego. przywozu i. wywozu, 


a znim rozwoju swego potencjału ; 


gospodarczego: ferror: y 

Z dostępem: doymorzaswiąże'się 
sprawa granic morskich. Dla g08- 
podarczego, pokojowego wykorzy” 
stania dostępu do: morza, kwestia 
granie morskich, kwestia ich dłu- 
gości jest mniej ważna, Dla tych; 
celów: długość granicy! morskiej 
sprowadza 'się do dobrze rozbudo- 


wanego, dobrze zorganizowanego: 


portu, posiadającego / doskonałe 
połączenia = kolejowe a możliwie, 
również i wodne z t.zw. zapleczem, 
czyli krajem, który: ten port 
obsługuje. kołaoiaob ) 
"Rozwój: portu, rozwój żeglugi 
wiążą się i zależą od zaufania ka- 
pitałów, które muszą być inwesto- 
wane, kapitałów prywatnych "i 
publicznych. "To zaufanie zależy 
znowu od organizacji i pomocy ja- 
kiej sprawom, , portowo-żeglugo- 
m okazuje państwo. Zależy ono 
także od zabezpieczenia na wypa- 
dek wojny przez. siłę zbrojną lą- 
dową i morską. A do tego nie- 
zbędne Są b słój granice 
strategiczne. Jest niedopuszczal- 
ne, aby granice sąsiednich państw 
były zbyt bliskie portów, gdyż 
wysiłek pokojowy włożony w 
sprawę rozbudowy portów może 
się okazać z chwilą wybuchu woj- 
ny domkiem z kart. Z tego stano- 
wiska długość granic morskich 


nie jest i nie może być obojętna. 


-~ Granicę morskie otrzymane 
= przez Polskę na mocy traktatu 
miaraałókie y 


y. zaprzeczeniem 
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prymitywnych "warunków í stra- 
tegicznych: " Do'/ tego." dziwoląg 
*« Wolny: Gdańsk:”* "© Stał” się! on 
przedmurzem niemczyzny w jej 
tysiącletnim ‘6 Drang nach 
Osten.” 'Arprzecież i história i 
tradycja i połóżenie'w ujścia naj- 
większej rzeki | aygęryge wskazywa- 
ły, że powinien on' należeć “bez 
zastrzeżeń do Państwa Polskiego. 
Względy strategiczne i' history-| 
czne nie: zostały tu. zupełnie 
uwzględnione. "Dostęp do' morza 
Polski został już u: wstępu ogra- 
niczony. Został on dostosowany 
tylko „do potrzeb . pokojówych— 
odjęto mu>cechy naturałnego za- 
bezpieczenia na czas wójny z za- 
chodnim sąsiadem. 

Oczywiście * można. się' było 
uciec do środków zastępczych, 
jak silne ufortyfikowanie wybrze- 
ża, koncentracja+w jego rejonie 
silnej armii lądowej i jej* afen- 
sywa na ziemie przeciwnika w 
razie "wybuchu wojny, lecz wy- 


cyfra portów. « bałtyckich——byla 
oczywistym dowodem celowości 
wysiłku s wkładanego /przez 'pań- 
stwo polskie w budowę Gdyni. Nie 
należy zapominać, że jednocześnić 
port.gdański osiągnął cyfrę tonn, 
która. moeno przewyższała: jego 
możliwości +przeładunkowe z cza- 
sów, przedwojennych, kiedy. na- 
leżał do. Niemiec i pozbawiony był 
zaplecza polskiego. 

Ideał zagadnień żeglugowych 
to móć przewozić: towary: z włas< 
nego i do własnego kraju na włas- 
nych statkach. Po prostu dla tego, 
aby pieniądze ża przewóz nie szły 
w>obce ręce, tylko pozostawały w 
kraju. w Aby również: wykazać 
przed światem, że jest się zdolnym 
do stworzenia 'własnej żeglugi. 

Ideał taki jest nieosiągamy w 
dosłownym tego słowa znaczeniu. 
Bo morze jest wolne i żegluga na 
nim dostępna każdemu. . Tak samo 
korzystanie z "portów na całym 
świecie. Ideał może być osiągnię- 
brzeże i nasz dostęp do morza był- | ty przez sumę ilości tonnażu stat- 
by pozostał mimo to wyspą 0d-|ków pod własną banderąa—odpo- 
ciętą od reszty kraju. Aby temu | wjądających _ tonnażowi ( stat- 
zapobiec byłaby , potrzebna taka|ków potrzebnych dla ilości tonn 
przewaga, lądowo-strategiczna, | towarów wwożonych i wywóżó- 
którąby w „swym. ofensyWwnym |nych z własnego (kraju. Bez 
działaniu wojennym, spowodowała względu. na to, gdzie te statki kur- 
od Rog ora A RAPAE sują i czyjędtowaryi przewożą. 
PRZE IDC e SOFY ATA nas podwaliny 'pod 'stworze- 
widację Gdańska, jako polityczne |... aana zenun dało państwo. 
go tworu wrogiego Polsce i odsu- Kapitał: "prywatny "szedł za” ta 
nęła; granice. wroga, od, naszych inicjatywą;'ale nie w tej mierze, 
portów. ; i . `, | jakoby tego można sobie byłp ży- 

Wiemy, że warunki takie nie |czyć! Aprzecież w chwili kata- 
były osiągalne. Zatem jest faktem | strofy, która spadła ńa nas; w 
nięzbitym, że nasze granice mor- | chyvjli, gdy oprawcy: przywłasz- 
skie były absurdałne z punktu wi- | -zy]j sobie całe mienie kraju, je- 
dzenia geo-strategicznego, że WY- | dynie. nasze statki potrafiły się 
brzeże byłó z chwilą: wybuchu | wymknąć i dziś stanowią oprócz 
wojny skazane na zagładę. Jest | wartosci moralnej dla; sprawy. pol- 
rzeczą oczywistą, że jednym z pod- | skjej także 'realną, dobrze procen- 
stawowych warunków bytu przy- |tującą się i nadzwyczajnie po- 
szłej Polski musi być takie | większoną wartość materialną. 
ukształtowanie granic. morskich, | Fownolegle z rozwojem żeglugi: 
które by. jej SPC ristęg " | rosło” szybko. rybołóstwo morskie. 
wisty, i zabezp CM OSTER „CO | Jego działalność rokowała naj- 
morza—w wojnie i pokoju. /_ | lepsze nadzieje: Można się było: 

Sprawą, granie morskich, spra- | spodziewać, że: ilość ryb złowios! 
wai- ubezpieczonego., dostępu. .do | nych-przez statki pod polską ban- 
morza nie, jest celem: samym. W | derá, będzie wkrótce odpowiadała 
sobie, Ma ona tylko w pełni umoż- | ogólnemu tonnażowi iprzywožoŁ: 
liwić PARAYE wykorzystanie, Wy- nych przez Polskę ryb morskich: 
brzeża, jako bazy dla, linii komu-| Prawie wszystkie morza świata 

zachodniej półkuli były zaznajo- 
mione z banderą polską. Pięćdzie- 


nikacyjnych żeglugi morskiej. Do 

zabezpieczenia tych, linii potrzeb- 
siąt linii okrętowych wybiegało z 
naszej "Gdyni. Szkolnictwo 


na jest. siła zbrojna, której ramię 

sięga tam, gdzie kończy się teren 
handlowo-morskie /stało ma wyż 
sokim © poziomie; `U dostarczało 


operacyjny lądowych. sił. zbroj- 
nych, : Ta- sila „jest. marynarką 
jal | oficerów nawigacyjnych, mechani- 
'ków "i 'szyprów.' Wyższe szkol- 


wojenna, 
nietwo interesowało swych wycho- 


Zagadnienie portów, "mimo ich 
niekorzystnych warunków” strate- 
gicznych rozwiązane przez roz- 
szerzenie portu w Gdańsku i przez | 
stworzenie wspaniałego własnego” 
pórtu w Gdyni,” oraz budowa 
tego portw świadezyły, że''poko- 
lenie Polski odrodzonej -dosko- 
nale. zdawało sobie . sprawę 
z wagi, dostępu do, 
tonn 


go. Wo Gdyni powstawał szereg 
uczelni, przygotowujących = ludzi 
dla: > pracy portowej, "handlowo- 
matlerskiej. Świąt musiał przy= 


Sza 


„| sedno 


wanków działem handlu 'morskie-|zwradanie oczu i 


wschodniej 


1wojenno-morskich—spra 


SG AAA. 


/ fal: PatzkAŚCZ. 


- NASZ ZWIAZEK Z MORZEM 


i į nasza flota wójenna powstałą ją: 


ko, twór pewnego kompromisu, 
który miał jaknajlepsze zadatki 
dalszego, rozwoju. Ale przy tym 
tempie rozbudowy, osiągnięcie 
potrzebnego stanu naszej floty 
wojennej było kwestią długiego. 
szeregu lat. 


Jedną "z „wielkich tradności 
technicznych; wv rozwoju naszej 
floty wojennej, był brak portu, 
gdy uniemożliwiono nam stwóorze- 
nie w Gdańsku portu wojennego z 


| gotowym arsenałem-stocznią: Bu- 


dowa portu w Gdyni i na Helu z 
własną stocznią / okrętową * była 
jedyną drogą, ale" pochłaniającą 


o| diże sumy. "Nim się tego nie do- 
| konało nie można było włączyć w 


skład flóty poważniejszych jed- 


7 | mostek "nawodnych nawet, gdyby 


wał perfidny napad: na wasz kraj | były” inne warunki” t.j. przede 
w 'pamiętnym wrześniu. Zahamo- | wszystkim pieniądze, ' Dlatego flo- 


wał,rale nie zniweczył. 


wysiłek na obczyźnie jest i trwa. | mniejszych kategorii: 


Ten nasz |ta nasza składała się z okrętów 


kontrtor- 


Marynarka: opolska: -w "zetknięciu | pedowców i okrętów podwodnych. 


sięz wojennym: doświadczeniem 


Liczba ich była jeszcze skromna. 


najbardziej morskim narodem | Ale ich typy były doskonałe. 


świata-, przyniesie odo -Polski 


Szkolnictwo - wojenno-morskie 


wiedzę, doświadczenie,'jako třwa=/| stało zupełnie na własnych no- 


ły dorobek w dziedzinie morskiej: 
To, czego / się tus nauczymy wyty- 
czy drogę ną oceany przyszłej, już 
wybitnie morskiej Polsce, 


* k * 


Ale te wszystkie kroki ku sile 
morskiej, które Polska tak szczęś- 
liwie stawiała mimo niekorzystne- 
go położenia geo-politycznego, mi- 
mo.absurdalnej : granicy morskiej 
—wymagały .' zabezpieczenia 
wypadek. n wojny, 
morza siłą zbrojną. 'Odpowiedni 
dla dorobku i możliwości jego roz- 
woju-—marynarką wojenną. -Bö 
tylko z tego jaką wartość dane 
państwo przywiązuje do posiada- 
nia dostępu do ` morza wyła- 
nia się potrzeba i rozmiary mary: 
narki wojennej. Bynajmniej nie 
jest ona tylko. strażą: broniącą 


pewnej ilości kilometrów. granicy! 


morskiej. „W tym właśnie tkwiło 
„ „nieporózumień * naszych 
czynników morskich: ze sferami 


decydującymi. Stąd. 'szły niedo- 


ciągnięcia w należytej: rozbudo= 


wie, wielkim: wysiłkiem . wywal- 


jennej. 


|| Morskiej,” z: 
bodi na | dowano sławny O.R.P. Orzeł” i 
zabezpieczenia] narazie jeden” ścigacz. Następne 


gach. , Nawet obce marynarki 
(Szwecją, , Łotwa) . przysyłały, 
swych oficerów marynarki na staże 
i kursy do nas. Podwaliny solidne. 
pod stworzenie polskiej siły zbroj- 
nej na morzu zostały  rzueone. 


Społeczeństwo uświadamiane 
przez organizację * Liga morska i 
kolonialna ” `- łożyło : samorzutnie 
składki” na‘ Fundusz 


którego. zbu- 


lą | ścigacze miały być darami posz- 


czególnych okręgów LMK, które 
pokrywały sięz województwami. 

Myśl kolonialna * w ostatnich 
czasach: została - skonkretyzowana 


i skierowana ku przeszkoleniu za=; 
stępów młodzieży, pragnącej. poź. 
święcić się handlowi morskiemu i. 


innej pracy, zamorskiej. 
Mimo niewiary, ta najmłodsza 
dziedzina życia "polskiego—dzie- 
dzina morska—zdała egzamin, gdy 
niespodziana 
chwilowo zalała nasz kraj. ; 


‘Marynarka handlowa spęłniła i 
czonej naszej skromnej floty wo-|spełnia swój obowiązęk. 405 i 


Marynarka wojenna nawet na. 


Morze poniekąd zamknięte, jak | lądzie, tam na. naszym wybrzeżu, 


Bałtyk, dawało nam duży plus pod | w połowie zaledwie Z- 
względem znajomości domńiema- | pieczenia swej, siedziby w. Oksy- 
nych przeciwników. Trzeba było | wiu i na Helu, PIANA z całej, 
dążyć do maksymalnego rozwoju POS na Buki O 

naszej floty wojennej w stosunku | są, walczą i. lie 

do normalnej wówczas, przednazi- | Rośnie też liczbowo personel, nar. 
stówskiej, ograniczonej traktatem | szej marynarki wojennej. R 
floty niemieckiej Stało się inaczej. |zaufanie do niej naszych wielkich 


zba; ich, rośnie. 


Pozostaliśmy w tyłe' za "szybko | sojuszników i uznanie dla niej na- 


wzrastającymi siłami lądowymi 'i | szych; włądz „i, rodaków ; 
Rzeszy, | emigracji i w Skupiskach Polonii 
których stań przed Hitlerem był| po Świecie. Wiadomości o naszych 


powietrznymi trzeciej 


na 


znacznie niższy niż w Polsce, a w | okrętach przedostające się do kra- 
powietrzu żaden. » Podobnie ©w|ju—są “radosnymi “promieniami 


dziedzinie rozwoju nasżych sił | wśród nocy niewoli, 


zbrojnych na morzu, byliśmy za- 


ledwie drobnym: ułamkiem nawet 
tych'sił niemieckich, którym przed w. którym orły zwycięstwa popro- 
"przez | wądżą nasze wójska, nasze PES 


pódarciem " "traktatów / 
Hitlera, mogliśmy w'dorównaniu 
nadążyć. wisèstw it tatdei 


w. celowość wysiłku `z 


naszej gospodarki: morskiej i za- 


pał do tych spraw po części spote? 


czeństwa, —po— części 


u tych czyn 
de wszystko zaś ciche i wytrwale 


starania o to naszych ee w 
o, 


|Bałt 

Działały przeciw temu niewiara | Salu, ,. powtórzony nie. „będzie. , 
dy | Hydrze łeb już nie odrośnie. “A 

niekorzystnej granicy morskiej, |Pierwszym tego warunkiem jest 

brak. uświadomienia morskiego, (silna Polska, 5 silnym oparcieni o 

razem ż brakiem w tym kiertinku | mótze, ząbeżpi 

prawie jakichkolwiek "tradycyj; |wojenną. 

„1 /słuehu kuf _żę Polska jest-i 

i ranicy i brak' pie- |morskim—tego d. 

niędży. Z drugiej strony rozwój | bezspornie. ; 
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PODANIE LUDOWE 


Prastare podanie ludowe głosi; 
iż wnuk legendarnego Leszka—a 
działo się to, ponoć w VHi-ym 
stuleciu—-potykał się *zwycięsko. 
na Bałtyku z Normanami i rozbi- 
wszy: pewnego rasa flotaię wale- 
cznych Wikingów założył przy: 
ó ujściu Wisły warowny gród, 
zaludnił «-. g0- - wziętymi . . do. 
niewoli jeńcami wojennymi. W 
ten sposób powstał « według 
podania Gdańsk. W takie poety- 
czne kształty "fantazja ludu 
przyoblekła dawno minioną rze- 
czywistość, gdy szczepy słowiań- 
skie, wchodzące w skład formu- 
jącego się. państwa. Piastów, 
walczyły o władanie, morzu ij 
organizowały \ dalekie wyprawy 
morskie... 0.9 LA 80%. 8 

Pomorze to bliższe i to dalsze 
zaodrzańskie wiązało się ściśle 
z dziejami Polski od jej zarania. | pospolitej do mocnego usa- 
Umiłowanie morza, i PocZUCIE | qowienia się na Bałtyku, z 
łączności z nim było głęboko drugiej strony rezultatem ciążenia 
zakorzenione.w Polsce w okresie | ludności inflanckiej do Polski, 
jej formowania się a jaskrawym | posiadającej wówczas olbrzymią 
tego wyrazem są na ogół niestety siłę przyciągającą. Wcielenie 
mało. . obecnie... znane ludowe | Inflant pociąghęb iTia "Hota 
legendy morskie. wojnę z Moskwą i Szwecją. 

MORZE W. IDEOLOGII RORY A Wy auglen 
PIASTÓW sprawy inflanckiej. rodzi -się w 


l Tyt „y| Polsce ~ myśl 
Morze bałtyckie jest już ściślej wojennej. Myśl ta' nabiera 
zespolone „z, ideą, państwową | kształtu realnego wobec  za- 
Piastów «w. chwili, gdy «Polska pasów wojennych z Szwecją i 
wyłania się z niepospolitą siłą | Moskwą. Urzeczywistnienie pro- 
ze Świata. słowiańskiego « jako | jektów morskich nie było łatwe. 
jednostka zorganizowana izłą- 


ż a i Zdą”| Skarb państwa nie posiadał 
czywszy „się /z chrześcijańskim | odpowiednich środków, a sejmy 
kościołem zachodnim: dąży: do 


x 40 | polskie choć uświadamiały sobie 
zakreślenia ram swego rozwoju. 


r WOJU.-| doniosłość sprawy nie kwapiły 
Bolesław Chrobry, który mówiąć | się z uchwaleniem odpowiednich 
słowami Mickiewicza *instynk- opłat, «gdyż: szlachta przez nie 
tem odgadywał: cel,” „na: drodze 
tworzenia „wielkiej, Polski zwrócił: 
się przede wszystkim w stronę 
Pomorza, 


pokoju toruńskim 
przywracającym 
morskie Polste.4 w i 

„ Odzyskanie Pomorza przyniosło 
Rzeczypospolitej..dóraźne korzy. 
ści. Przyniosło korzyści i 
Pomorzu,- Miasta. „pomorskie, z 
Gdańskiem na czele bogacą Się, 
mają zapewnione warunki ro- 
zwoju. gospodarczego. . Wzrasta 
i dobrobyt Polski, która ma ujście 
dla swych płodów rolnych. Dostęp 
do morza pozwala na rozwój 
rolnictwa, wzbogaca kraj, zakłada 
podwaliny pod złoty 
dziejów Polski. 


„INFLANTY I POLSKA. 
/ FLOTA KAPERSKA 


f Sto lat po odzyskaniu Pomorza 

olska opanowuje Inflanty. Włą- 
czenie Inflant w r. 1561 było 
wynikiem dalszych dążeń Rzeczy- 


1466 r., 
ziemie po- 


ofiar « pieniężnych. Zygmunt 
August stanął przed  koniecz* 
mością rozwiązania sprawy floty 
wojennej « najmniejszymi kosz- 
tami. «Skorzystał 'z'* projektu 
Duiin'- Wąsowicza zorganizo- 
wania "tizw. floty  kaperskiej. 
Zgodne to' było zresztą  ż 
ówczesnymi zwyczajami, gdy ńa 
morzach roóiło się od freibiterów, 
popieranych >°" przez poszcze- 
gólne miasta nadmorskie a nawet 
państwa.  Freibiterzy—korsarze 
—oddawali „ swym. /*patronom ” 
duże korzyści! polityczne i woj- 
skowe.nie zapominając oczywiście 
i.0 zyskach dla siebie. i 
29 - kwietnia "1561: Zygmunt 
August "wydaje patent. -kaperski 
Schaerpingowi (Szyrpinkowi)! i 
upoważnia go do' zorganizowania 


gdzie -= wdzierały się. 
wówczas: potężne « wpływy ; Nor- 
mandzkie; "Normanowie starali 
się usilnie wciągnąć te ziemie 
przybrzeżne w orbitę swej hand- 
łowej i wojskowej organizacji. 
Chróbry ścierając się Z 7 
potężnym żywiołem zdobywczym 
stawia tamę normandzkiej eks* 
pansji i ugruntowuje swe władz- 
two nad wybrzeżem bałtyckim. 
Pomorze staje się ' częścią 
składową Polski, jak stają, się 
nimi:i inne żiemie piastowskie. 
Wagę, jaką pierwsi Piastowie 
przywiązywali do morza, w: pełni 
unaocznia testament Krzywous- 
tego, który ńierozwiązałnieo łączy 
Pomorze—podczas' gdy kraj cały 
dzieli—z dzielnicą krakowską, a: 


az ical i; flotylli "o statków = kaperskich. 
WRO WDZONA AŻ, n-A Wkrótce flotylla © kaperska; znaj- 
Polska” dzielnicowa  zagubiła | qujaca się «pod opieką” monarchy 

i | ie "© Chrobrego, | rabina” mj wj, - 
idee - przewodn polskiego diczy © 15 statków, lek- 


utrzymała się jednak łączność 
Pomorza z Polską nawet i w 
okresie budówy przez Krzyżaków 
państwa na ziemiach polskich. "I 
warto przypomnieć, iż odrodzenie 
idei Chrobrego, idei skonsolido- 
wanej, <- zjednoczonej Polski, 
wychodzi: od księcia pomorskiego 
Przemysława IK j 

Tragedia losu 


kich brygów z'40-60 ludźmi załogi. 
Roła"kaprów: polegała na akcji 
poniekąd''. korsarskiej,  skieró- 
wanej przeciw = nieprzyjaciołom 
Polski. Podstawą 4 powóz tej 
floty byb Gdańsk. v Kaprzy oddali 
duże: usługi patrolując na Bat 
tyku'i yra wyją” © be a 
„2 o aż "Sztokholm. ipowodowali 
chciała, by jednak ; duże *' niezadowolenie 
„idei | Gdańska, ponieważ nartszali jego 
przywileje i podrywali jego han= 
del. ściągnęli na siebie wrogą 
| akcję floty, Danii, kraju, doty- 
chczas sprzymierzonego 2; Polską, 
Z „powodu rosnącej niechęci 
Gdańszczan r przeniesiono .kaprów 


pierwsze | je 
K kami, s artie, które groź- 


nie „ZPK j.przed  mieu-|qó nieobwarowanego Pucka, co 
chtonnym . niebezpieczeństwem ięło ich znaczenie „i, działal- 
ze strony tego Żakonu było podeię LO č S : 


„Flotylla: ta o- nie ,<zadawalała 
Zygmunta Augusta, który chciał 
dać / Rzeczypospolitej zs 


bałtyckie, „o. R 


STANOWISKO POMORZA W ; 

i f i flotę, + wojenną, siis We m. 
Rzecz, , którą należy szczegól” | mą, się, zająć budową okrętów 
nie podkreślić, stanowi fakt, iż| wojennych.' Stocznia-w. Elblągu 
wiernym - sojusznikiem, w tych | przystępuje do budowy dużego 
zapasach Polski. jest i; samoj okrętu! '*Śmok.” owsox ola: 
Pomorze, zwłaszcza jego ludność | Ostatnie lata" 
mieszczańska. Związek miast | A gusta: przynoszą 'mu niepowó- 
pomorskich i. pruskich, „ tZW. | dzenia w dziedzinie morskiej: Flo- 
związek  jaszczurczy, . Stanowi 
ostoję. pomorskich . po zynań , 
Kazimierza. Jagiellończyka. Pod- 
c „trzynastoletniej wojny Z 
Kisyżakami w chwilach ciężkich 
dla Rzeczypospolitej, gdy nieraz | 
załamywało się szlacheckie: pos- 
polite ruszenie i zatracało wolę 
walki, miasta pomorskie , nie 
zagubiły swego ducha. W tym 
okresie flota Gdańska, złożona z 
trzydziestu paru jednostek, 
skutecznie wspomagała ` wojsko 
Kazimierza, walcząc o swoją 
wolność, . którą, widziała ` w 
złączeniu z Polską. Ta flota 
gdańska przecinała dowóż zaopa- 
trzenia i posiłków dła Zakonu 
ona w dużej mierze zarówno ja! 
postawa ludności pomorskiej, 
zadecydowała o zwycięstwie i 


M 


reprezentowana nie była skora do’ 


okres 


| 


k 
“ài rozproszyła się, komisja morska |Znacznie ^osła 


stworzenia. floty | barki 


8 | tamowio angielskiemu, 


Zygmunta |nadzór nad marynarki 
ti kierowanie jej rozbudową. 


- | ski, Wzrost floty polskiej zmienił 


| królewskich,” której zadaniem był 


szesnastym >: wieku niebieskim) 


lzwrócona w.prawo i trzymająca 


: 1 R | 
0 * $ Pp 
z jwzniesiony ku górze miecz z 
|czarmą rękojeścią). dumnie 
,|powiewają na Bałtyku,  , 
Ta flota w kwietnia 1627 walnie 
przyczynia”się do odebrania zaję- 
tego przez Szwedów Pucka. W 
maju 1627 flota szwedzka rozpo< 
czyna ponownie blokadę Gdańska. 
Okręty polskie schroniły się w 
porcie "gdańskim, władztwo na 
Bałtyku znowu przeszło w ręce 
szwedzkie. ia a 


w wyniku bitwy morskiej pod 
Oliwą. Dowódca floty polskiej 
admirał Dickmann wyczekał 
odpowiednią okazję. Gdy eskadra 
Flota kaperska | szwedzka blokająć Gdańsk została 
( jonaa wypłyną} z 

zamarła a. nowo. wybudowany |10 okrętami ną morze i uderzył 
okręt * Smok” zagarnęli Gdańsz- | na szwedzkie okręty. Zwyczajem 
czanie. zie d w nę Twej linii 
rzucił si PEP 

POCZYNANIA- MORSKIESKI, |ski-ściesając ale 2. aana 
BATOREGO, I CHODKIEWICZA okrętem nieprzyjaciela. Po 
Choć wraz ze śmiercią Zyg-| Wymianie strzałów działowych 
munta Augusta" przestaje: istnieć | polski. flegmański » okręt * Św. 
polska marynarka wojenna, myśl | Jerzy , zdołał zahaczyć burtę 
o niej wciąż kiełkuje wśród społe- | "ieprzyjaciela i rozpocząć walkę 
czeństwa i mężów stanu. Szlachta abordażową: Zagrożonemu 
rozumiejąc  doniosłość sprawy | SZwedzkiemu okrętowi nadcho- 
podnosi wciąż zagadnienie floty, | dził na pomoc * Pelikan.” Wów- 
nie «chce jednak wziąć. na swe | €745, 7, szyku polskiego wysunął 
ofiar z nią związanych, |5ie Król Dawid” z kapitanem 
spycha tę sprawę na króla i jego pas Murrayem i podpłynął 
ubogi skarb. Miarą tego mogą być | %9 „Pelikana, „oddając doń 
pacta conventa, (układ z nowoo- | SA!Wę armatnią . * Pelikan ” nie 
branym * królem), œ w - których czekając na pódpływającą mu 
każdorazowo « zobowiązuje _się|% Pomocą, “Sonne” cofnął się 
króla do stworzenia polskiej floty. | UP! zednio : wystrzeliwszy ze 
Stefan Batory panowanie swej awych dział «do ‘Św Jerzego.” 
rozpocząć musi od wojny z Gdań- | 7% wa ta zabiła polskiego 
skiem, - który podniósł zarzewie| dowódcę Dickmanna. Niezwło- 
buntu. W tej wojnie posługuje się był dowództwo nad całością 
na  prędce zorganizowaną przez Wo „polskież objął Kpt. Witt na 
Piotra" 9> Kłoczewskiego flotą doł m wę „ą W międzyczasie 
wojenną Składa się ona z Sześciu By, W. qe iki Sonme ''. i starła się 
okrętów i nosi charakter kaperski. | m nio Aaah Po: trzykrotnej 
Po uśmierzeniu buntu gdańskiego | U BRB ar ów i między tymi 
Batory, zaprzątnięty. wojnami |; 24 W loszło do walki aborda- 
moskiewskimi, nie podejmùje już Ef aął: reszcie załóga * Sonne 
sprawy * armaty*wodnej.” pie Boag podzielić łosu. swego 
Sprawa polskiej floty wojenńej Ż pędy pęd © pe który 
na nówo występuje z moca podczas | „> it a ih w. Jerze- 
pierwszych kampanij szwedzkich Elo 3 A aay o niewoli, wysat 
Zygmunta III. Flota szwedzka Swój statekiw" powietrze, 
blokuje porty infianckie'i jedno- Reszta statków szwedzkich z ** Pe- 
cześnie © «umożliwia * szwedzkie panow na czele zrezygnowała ż 
desanty ina brzegach Polskie Wr. V° ki A fonty odpłynęła -w' kie- 
1609 hetman Karol Chodkiewiez Szwed H ra W obitwie © tej 
doraźnie organizuje z zagarnię: S a 2 okręty i 350 
tychw” Parnawie statków „małą | 7% 15 chs Polacy tylko 25 zabitych: 
fiotylię"* wojenną; * która *óddaje| Starcie to wykazało dażą spraw- 
mu duże usługi a nawet wdirosi | 19ŚĆ polskiej floty: wojennej.: Za- 
pod „Salis zwycięstwo nad częścią | '/dowało : ono > ostatecznie. o 
eskadry szwedzkiej. + Ta: kampa- | Przerwaniu blokady przez 'Szwe- 
nią « Chodkiewicza raz jeszczej| (ÓW, którzy. zaangażowani” byli 
wykazuje jaką rolę: olbrzymią w|Jędzocześnie w wojnie z:cesarzem 


Żaglowiec * Pomorze.” 


kowane dzieło. 


walkach: 0 „wybrzeże o odgrywa) niemieckim." Kontrola polskiej 
posiadanie floty + wojennej. | f19%v wojennej rozciągała 'się w 
Rozejm jednak ze: Szwedami danym momencie od Szezecinado 


znowu kładzie kves tej sprawie. prze 
no ą y utrzymać stan posiadania na 
„POWSTANIE; POLSKIEJ morzu należało flotę wojenna roz- 
FLOTY WOJENNEJ I BITWA | budować. Szlachta polska była 
POD OLIWĄ lov jednak już óbojętna'w tym okre- 
W. (4617 x. krół "Szwedzki 
Gustaw Adolf "zdobywa Rygę, 
posuwa sięw /'głąb Kurlandii i 
dąży: + kw «Prusom «2» królewskim. 
Hetman Koniecpołski v organizuje?! 
obronę i energicznie domaga się od 
Zygmunta: III podjęcia * starań 
o0- stworzenie marynarki wo 
jennej. Pod: wpływem» grożą- 
cego "niebezpieczeństwą 'i nale- 
gań Koniecpolskiego Zygmant III 
przystępuje. do» stanowczego 
rozwiązania sprawy floty. 5 
W; r. 1622 powstaje polska flota 
królewska“ Bazę "jej stanowi 
Gdańsk/ "W:'Pucku' stworzono 
warsztaty '* okrętowe. Sprawę 
budowy: okrętów powierzono kapi- 
Szkotowi 
Jakubowi: Murrayowi, który ener-. 
gicznie i: z zapałem zabrał się do 
dzieła. «' W 1626 król 'utworzył w 
Gdańsku “Komisję «okrętów 


prówadził swą 6sóbistą politykę. 
narażającą "państwo na ^. dńże 
straty. Ta. polityka * króla 
bardzo ujemnie zaważyła i w dzie- 
dzinie polityki morskiej, Król 
polski wbrew interesom swego 
państwa zawarł przymierze z Če- 


dałoflotę polską. - Flota ta opty- 
nęła «dor Wismaru pod rozkazy 

allensteina, <by: już'nigdy' nie' 
powrócić” do: Polski. « Wivten >spo* 


zdrowej /polityki: morskiej:o s 


WIELKIE PLANY MORSKIE: 
| *WŁĄDYSŁAWA”PY ‘8150: 


wa I 
dziedzinie 
skich. 


adzór nad marynarką wojenną Aj 
dążący "dą '/urzecżywistnienia 
ideału potężnej” Rzeczypóspolitej. 
Wraz ż Konieepolskim i Arciszew- 
skim Władysław z energią przy- 
stąpił dó dzieła budowy” floty wo-' 
jennej w. oparciu ò umocnione 
wybrzeże  pómorskie. / Odżyła' 
królewska komisja okrętów i pod=' 
jęła swe prace. Jednocześnie oz- 
budowano port wojenny: w Pucku 
z - arsenałem, skonstruowano na. 
Helu port Władysławowo i umoc- 
nioną  warowńię ,/Kazimierzowo: 


W tym właśnie okresie Szwedzi 
wysadzili «wd Piławie > wielki 
desant i zajęli bez: oporu Prusy 
Książęce: „, Jednocześnie i: -flota 
szwedzka zablokowała:port gdań- 


sytuację. Już zimą 1627 polska 
flota wojenna. patroluje brzegi. 
Bałtyku iskrąży po/całym morzu. 
Polska bandera państwowa z czer*' 
wonobiałym '/ orłem, /'i: bandera 
królewska w polu czerwonym (w 


'Pleitzner -projektował budowę 


« pogoń biała ” „(obnażona ręka 1 ade 
jportu pod Oksywiem,* w miejscu 


“ Każdemu narodowi więcej na morskim państwie należy, niźli, na ziemskim, bo i większe i prę- 

' dsze pożytki morzem, niźli ziemią przychodzą, dlatego, kto. ma państwo morskie, a nie używa go,.z 
bogatego ubogim się staje, z pana lemieciem...« , i 
korty fati Jan Dymitr Solikowski: 


Listopad 1627 zmienia sytuację |- 


sie na sprawy państwowe, krół żaś | 


«Rozmowa: kras zw ika” 1578... | Helu, 


OS] litej 
gdzie za czasów Polski odrodzonej 
powstał polski port wojenny. ~ 
„| Stanęło wówczas również +w 
szybkim czasie 12 okrętów wojeń- 
nych, Projektowano dalszą szyb- 
ką budowę nowych statków. Przy- 
gotowywano się również dó stwo- 
rżenia specjalnej flotylli * pod- 
Jazdowej * i w tym celu zwerbo- 
wano już'około'2:000 Kozaków pod 
dowództwem płk, v Wołką -oraz 
instalowano Ww Królewcu ‘“ezaj- 
ki lodzie kozackie. Si 
Nie posiadając środków na 
utrzymanie swej floty, król pró- 
bował je uzyskać przez pobieranie 
cła morskiego od towarów wwożo- 
nych do polskich portów. Natrafił 
jednak na zdecydowany opór i 
wichrzenia Gdańska, na intrygi 
„Danii i nawet sprzeciwy sejmu. 
Musiał zrezygnować ze swych 
wielkich planów, Flota polska po- 
woli znowu zanika, 


| ZANIK PLANÓW MORSKICH 


„Następca Władysława Jan Kazi- 
mierz mimo najszczerszych chęci 
nie mógł spełnić warunku: pacta 
conventa mówiącego' o flocie wo- 
jennej. © Ponosił skutki polityki 
Zygmunta III, konsekwencje: od- 
sunięte na krótki czas przez ge- 
nialnego Władysława. “ Potop? 
zalew kraju przez wojsko nieprzy< 
jacielskie, wojny kozackie, bunty 
włościańskie,  samowola możnow- 
ładców, to wszystko tak przytła=: 
czało króla, że mie stąć go było 
Jeszcze na jakieś twórcze plany w 
dziedzinie zbrojeń morskich. 

Następcy’ Jana Kazimierza 
sprawą morza nie zajmowali się, 
choć zdawało się, iż miłość Sobie- 
skiego: do Bałtyku doprowadzi go 
do jakichś śmielszych projektów w 
tej dziedzinie. 


DEMONSTRACJA MORSKA 
POWSTANIA STYCZNIOWEGO 
„ Sprawę polskiej marynarki wo- 
jennej po. dłuższej przerwie wy- 
suwa dopiero powstanie stycznio- 
we, , Powstańcy rozumieli dö- 
niosłość marynarki wojennej, jako 
| demonstracji, która by unaoczniła 
ji przypomniała prawa Polski do 
|morza. Projekt stworzenia floty 
powstańczej dyskutowany był na- 
wet z brytyjskim , ministrem 
spraw zagranicznych Russelem, 
który nieoficjalnie doradzał przed- 
stawicielowi Rządu Narodowego 
zmontowanie ' choćby jednego 
¡statku wojennego, gdyż pojawie- 
nie się na morzu polskiej bandery 
umocniłoby stanowisko © pow- 
stańców w świecie międzyńarodo- 
wym, a ' przede wszystkim w 
Anglii. , VDA 

Powstańcy zabrali się dó dzieła, 
zakupiii w *Anglii /dwa' statki 
handlowe i przerabiałi je na: wo- 
jenne. . Jeden z tych statków naz- 
wany ° **Kościuszko ”* pod ' do- 
wództwem “kpt.  Zbyszewskiegó 
miał wyplyńąć na Morże Czarne. 
Zadaniem jego miało być zamani- 
festowanie ` prawa Polski “do 
morza, z drugiej strony zaś nisz- 
czenie handlowych statków rosyj- 
skich na tym morzu na którym 
nie pływała wówczas rosyjska 
flota wojenna. * W*półowie lutego 


sarzem niemieckim, któremu od.. | 1864 za rządów Traugutta na wo- 


dy morskie wypłynął ż Newcastle” 
polski" statek “wojenny =) * Koś- 
ciuszko.” .Żeglował > po * Morzu 
Śródziemnym w' kierunku Morza 


sób zostały: przekreślone rezultaty: prow rów Został jednak w Ma- 


adze żaaresztowany przez władze 


` hiszpańskie snis (001 dny 
Tak w: dobie*powstaniA  stycżs" 


niowego powiewała na morzu :pol= 
ska _ bandera: niewidziana od 


Podgalę tronu. przez, Włądysła- | śmierci Władysława IV i choć po- 
zwiastowało nową epokę .w | wiewała' krótko, tym nie mniej. 
elskich zbrojeń mor- | świadczyła: jasno: o: zrozumieniu 

Rządy objął monarcha o |przez polskie ruchy niepodległoś:" 

rozległych _ hotyzońtach . myślo- | ciowe i 

wych, wielki wódz i polityk, wy- | morza: w i przyszłej - niepodległej 

czuwający pólską rację” stanu, | Polsce. ' igs i gie ' 


doniosłości i  znaczeńia 


MARYNARKA . WOJENNA 
* POLSKI ODRODZONEJ |. 


Polska. odrodzona. zrealizowała , 


idee Władysława IV i Romualda 
Traugutta, . Wraz 
Polski zapoczątkowano prace nad 


stworzeniem marynarki wojennej, 


początkowo rzecznej, a po lutym 


1920 r. morskiej. Prace te posu- 


wały. się w, nieustającym tempie i 
rezultatem ich b K : Polska flota 


Nawiasem mówiąc wówczas. to| Wojenna, która okryła się chwałą 


w zapasach wojennych z Niem-- 
cami: w 19391 1940x, ,. , . 
«4 Wiche 43 y Orzeł,” « Grom,” 
“ Błyskawica,” 
marynarce wojennej, a 
A im echa Westerplatte, 
(Gdyni i Oksywia. r 5 
Edmund Oppman 
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Nasze - prawa 


Gdańsk, główny i, naturalny. 
port. wywozowy. i przywożowy, 
Polski, leżący u ujścia: 
głównej: jej rzeki+<Wisły, należy 
integralnie do ziemi pomorskiej. 
Ze. względu na to, iż przechodził 
on w pewnych okresach dziejów 
odrębne 'losy, niż Pomorze nad- | 
wiślańskie, a traktat: wersalski 
ustanowił go /wraz z przyległym 
obszarem/ Wolnym“ Miastem, | 
należy mu się przeto. osobne 
omówienie. | 

Gdańsk. «dał, nazwę... wscho- 
dniemu,  nadwiślańskiemu' * Po 
morzu i wraz,z nim; należał: do 
Polski, ; będąc: stolicą: książąt 
pomorskich, Dopiero w roku. 1308 
został. on. podstępnie, zagarnięty 
przez. Krzyżaków, których: w 
tym. | roku—za zezwoleniem 
Władysława Łokietka wezwał na 
pómócć ' przeciw Brańderburczy- 
kom, kasztelan gdański Bogusz. 
Krzyżacy, wkroczywszy. w jego | 
mury, urządzili « rześrmieszkań* 
ców, wycinając 10.0007 ludności 
polskiej: Od roku 1308/do roku 
1454 ' pozóstąwał Gdańsk, "pod 
panowaniem Zakonu, „Krzyża | 
kiego, dzieląc swój log z losami 
całego: Pomorza i: był członkiem | 
Związku” "hanzeatyckiego. 

Odzyskany: dla Polski przez 
Kazimierza Jagiehończyka, po 
trzynasto letniej wojnie z. Krzy- 
żakami, pokojem toruńskim w: r. 
1466 należał już: „bez, przerwy | 
do: Rzeczypospolitej. aż: «do | 
drugiego rozbiorusPolski; t.j. do | 
roku: 17938, a więc przez” lat 
prawie 330: | 

Wzrost zamożności i dobto- 
bytu Gdańska zaczął. się, od 
chwili; przyłączenia: „go «do| 
Polski: wor. 1466, gdyżcod tego 
rokuo rozpoczęła szlachta półska 
prowadzić gospodarkę  folwar- 
czną, produkując zboże /przedć 
wszystkim . żyto, /+ na. wywóz, 
które”  <spłąawiane > Wiseco- da 
Gdańskas:byłos stamtąd ' przewo- 
żone 'na' statkach gdańskich" do 
krajów" zachodniej °“ Burópy. 
Podobnię i drzewo polskie szło 
do. Gdańska... Gdańszczanie ; zaj 
mowali. się, przewozem. «tych 
surowców: dackrajów tanedchiiska 
Wzbogacilić”się . oni” "nas otym 
pośrednictwie, zbudowali: flotę 
hańdlową, a, któlowie polscy 
hojnie .obdarzali Gdańsk licznymi | . 
przywilejami. 

Gdańszczanie wypełniali "w 
całości prace i zadania" morskie 
za Polske, gdyż w jej społeczeń* 
stwie ` szlacheckim” nie. było 
jeszcze w. tym «czasie; żadńęgo LIS 
zrozumienia dla. spraw, morskich 
i znaczenia -morzą dla'/państwa; 


5| ziomw IPEA DUK portu nadz 
| bałtyckiego: 

| Gdy w* roku 1806: Napoleon |“ 
zdruzgotał Prusy i utworzył. Bo- | 
| kojem w Tylży, w r. 1807, Księ- 
| stwo Warszawskie; Gdańsk został 
'|uznany -za Wolne * Miasto. pod: 
wspólną opieką” króla pruskiego i 
x księcia warszawskiego: °W tym 
| charakterze przetrwał do. roku, 
|1815, w:którym to roku-—postano- | 
j|wieniem kongresu: wiedeńskiego |** 
|| —został* ponownie ' wcielony" 'dó | *'* 
*|Pfus. T tym razem bronił się 
Gdańsk. przed wkraczająćymi do 


chcieli, uznać: Stefana: Batorege | | 
królem, „1 dopiero gdy: w' roku 
1577 zagroził im, iż” skieruje 
koryto Wisły do Elbląga, ten | 
argument natury Sarnia d 
zarąż poskutkował i. butny 
Gdańsk ugiął się. 

Gdy w pierwszym rozbiorze 
|Polski `w 1772 r. Pomorze. zajął 
król; pruski. Fryderyk. „II, 
Gdańsk pozostał  nadab': przy 
' Polsce. aż «do; drugiego: rozbióru 
w r. 1798, kiedy: go wcielono do 
Prus. Bronił się on w tym róku 

rzed wkraczającymi w jęgo mury r 
WEN w Linn m rozum |- „|niego wojskami pruskimi. „W 
miał dobrze, że.jego dobrobyt i-bo- | . a "4. okresie od r. 1815 do r. 1919, na- 
gactwo zależą tylkorad posiadania leżał Gdańsk: do Brus; wiodąc + 
polskiego: zaplecza. Wiysokie' cła | Orzeł Polski na t.zw. ść Abonent chotniczy © żywot trzeciorzędnego 
nałożone przez Prusaków na pro- sieni’ portu; gdyż graniea polityczna va: 
dukty Polski, spowodowały, zaraz | już. ujemnie. na Gdańsku.: Po wla- cifatad jego naturalne zaplecze. 
'po..róku.1772, spadek, polskiego | czeniu go zaś w: obręb Prus; zna- | Po. wojnie: światowej, traktat: 
jksPor do; połowy; cooodbiton sigi! czenie: tego miasta spadło do” 'po+ wersalski zi 28 czerwca 1949» ru 


f ERA „jest 
p Słeścia ia 


leżą r on ujścią <ałównej rzeki 
cie; sj, obejmującej swym dorze- 
bsżar 200.000- lm. kw., gb 
olski konieczny i 
niej należeć musi, 
Uprawnienia, Polski w Gdańsku 
(przedstawicielstwo - zagraniczhe, 
obszar celny, koleje, poczta, tele 
grafy. telefon, udział "w. Radzie 
Portu); ZazwdradióWznE prżepi aż 
mi traktatu: wersalskiego, b Ay 
trudńe” "dia nas, do: Wykonywania, 
ze względu. na.słabość instytucji 
Ligi Narodów; której - brakło 
wszelkiej: egzekutywy ! (militar- 
nej). Dodatkowe kóńtteńć ję 1 
'| umowy 'polsko-gdańskie, jak pa- 
ryska i warszawską, Jeszczę bar- 
dziej. zagmatwały . sprawy, Gdań- 
ska. „Gdańsk, zą poduszczeniem 
Rzeszy, «prowadził ; ustawiczna 
spory:z Polską, których widownią 
była Genewą'a nawet Haga. cy 
W takich. warunkach Polská od- 
rodzóna., Weszła, na „drogę | g08po+ 
darczego poskromienia- Gdanska 
i «wybudowała. «pórto na włas- 
nymo wybrzeżu” w” Gdyni; kto 
ryszaczął gię szybko: rozwijać i za- 
jął w krótkim czasie, dzięki swym 
nowoczesnym urządzeniom porto 
wym, pierwsze miejsce :wáród: por- 
tówy bąłtyckicha* "Trudności; sta- 
wiane” Polsce w” kórzystańii |ż 4 
poroa -gdàńskiég 6, doprów AK 
dół powstania” portu „gdyńskiego. 
imo powstania Gdyni, jednak 
eksport. i importpolski: nadał był 
kierowany przez! port * gdański; 
ktory: zai czasow polskich odzyskiił 
nad Batcykiem' ponownie swe” daw: 
nes;znaczenie:i:pozycję,*' 
iNiemicy, i dążąc säo= i wzależdócnić 
Bolski "od: siebie, zapragnęli póz 
siąść (Gdańsk, lecz ae dawała 
SObIE doskonale sprawę z tego, iż 
! | podstawą niezależńo: -BOLWYCZACJ 
29 jest niezateźnóść góspodąjcza, Kig- 
1m | Pa w razie” zajęcia przez! HNiekieów 
5351) | ujść” Wisiy” stałaby: się problefha- 
'|tyezna, © Pöte, R rę le się żą” 
aaniu Hitlera; przyłącze dañ- 
ska dó* Rzeszy, została, sg! wypo- 
(|wiedzenia jej wojny zaatakowana. 
dog ryehlego po ag i s zapewńhe 
ryę powrotu pod; władz 
Polski... A> m a zostaną 
spełnione po AA a wojnie: z 
Sememi, Rzeź ludności polskiej 
w Gdańsku w tol aw 
ła, iż, „Polacy nię zdółali jużow mim 
uzyskać większości,-, Za panawa 
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POLSKIE MORZE 


i zamykając w twojej głębi czystej” 


Społeczeństwo 'to zajęte b „dil £ 
prowa dzańiepkicbeśy a 7 vorn , iae tay EESE Ay oa PE Aar hany l Hallerowego wiernie błysk piaróndniaj l kiego A ge 
a*śprawy morżą, były dlań ‘obo: |° kupować bursatyn,, ludziom:drogocenny, A/'potóme--potem; zrobiłeś. się krwawy, -. świ „RECE AJ pomy 
jętne, czego dowodem były takie odtąd nai byles znamy i kochany, vó sępy mad cię wabiły się :skteydlate ska „do ; Polski" sprawę. ite bedzie 


mont wo Bien 

ańsk musi. być w. ZORY, „bez 
żądnych. EZR acz ki, wy- 
iem.ctego. względy 


powiedzenia, jakis * może; Polak 
nie wiedzieć cow toy morze;. jeśli 
tylko" pilnie orze,” lube * łabę- 


„ i naszym byłeś, Bałtyku niezmienny! f imierali dll majświętsżej sprawy 


` Na twoich brzegach walczyjł:lud. ‘praed Lochem, bohaterowie; krwawi Wtsterpłatte. 
aby odpierać wikingów kom 


dziówi” śpiewać--Polakowi ` piy „ „Aleś nam.otwart przychylne odmet; s orskie,, - „koma 
wać.” Nic więc dziwnego, iż, is | | klóynidsb wione A ad wał la” „1. umiałeś, prądy twe. ZCISZAĆ, t, zwężać, RWE geograf ops yć Gdań fa 
takim. RASY HRF by; dol | RO Kd | o „gdy szłakiemotwoim.szły nasze okręty, , heia history Sete, RA ! S4 
morza, calyh: czył | Uznałeś panów:w Mseczujach| i Bietugach, by bié się dalajci aby zwyciężać, KZ CAM najdłążej, ach piiat 
się u ujścia: ab, w Gdańsku, a | -c dziedzicznych: twoich pomorskich książętach. VM yi prawie giedm. wieków, nale- 
stamtąd” popiero” Gdańszczamie * Kw tobie wody ‘Kwajili się wsstrugiich, | RH i ARE M CR Bolski - (GER paça ów, 
prowadzili go - dałej, wiożąe |> porozwiekdne w kołówiślnych skrętach, Bądź nam.miłościw, Bałtyku,prastary, Pol historycznej do & Sia 
produkty polskich pól i lasów w słowiańskie morze zGdańsba po cieśniny | potem od r: 1454.do.1793 i ostat> 
dalekie wraje. Zebrałeś w.sobie krew: męczeńską; Gunia adw ‘wyspach: sktdiab ofiary ne podlega PCO Bor 
Lecz, wzbògaceni na- polskim|,. CO ję krzyżaeciie stoczyły topory, . Śtoiatowidoi, światłu twej driedziny. -.1919 do.1939, a ike wa 
handlu Gdańszczanie, stawiali | aż cię zwobiiła znowu. moc polańska | 10% | tach 1808 do 1454: był. pod, WIRSĘ 
się nieraz. okoniem  przeciw|. z ciężkiego jarzma, od śmiertelnej zmory ` ` AA MEIR przed: "obliczem, „Bożek (Sraa wi od, KE 1793,d 919 
olskiej polityce i np. nie i wta e' niech nam dopóniógą. anowaniem Prus; z Ra: 
polskiej: PYREpya i RZ AN jad taj EWIE, naj wikipi? : kiedy już wrogów, odwiecznych pizi nożem 8 Tat * at gdy y był wolnym mias p m 
„ Por. artykuł tego sameg tonie |, . OOR: nasyczzy POESIEN EA € twracać, będziem. BORBAWOJW drogą. . epoce Księstwa; Aa n E A 
Prawa.. Po : i Mac qt itani odieiigi Wi, aleki Franciszek Łenczotwsleć 


wym mieczem. , Uśmiechnij.nam się rozelśnieniem. zda AŻ 
| ù miechi sięzchwiejba | złowroga mie: czyni, 
vubyśmy mogli lekkim rozkołychemo 
(A ymówe! wpłynąć na: wody: miłówiine: Giir) 
78 pea eaaa 7; , Abyśmy mogli w „oz ony: porcie X ? 
ARIA uk ży app znów włączyć kraj nasz d6 zamorókiej ścieży, 
dii jak pulsem, : który drga ciągle w aorcie 
poder byłaś, PRE koko: t życiodajnym tętnem, 2, serca; „bieży. | 
bo mróz‘ przy brzegu ry srebrzyste zbierał, y Zaś wrogom, naszym., pozamącaj, Tp Ak LDS 
ii zatop „dękoich w przedśmiertelnymu krzyku, i- 
WE ; € ca się| Avar jako: wrak na skałe: vo; . l 
z peate O do nas "znów z uciemiężenia ) io P Bbydałaióści 


rys Tadeusz: Lipski 


cząwszy od pierwszych dni sierp- 
nia; naloty samolotów niemieckich, 
na które byliśmy w końciw'zmu= 
szeni zareagować ogniem artylerii 


ruszańię, . granić polskó-nie- 
mieckich 1 polsko-gdańskićh przez 
zamaskowane” siły” lądowe Nie- 
miec, które ńiejednókrotnie ostrze: 
liwały nasze terytorium ,nawet-z 
broni maszynowej, wreszcie naru- 
szanie naszych, wód terytorial- 
inych. i atakowanie naszych stat- 
ików rybackichwszystko tó spra- 


Gdyni już dniamirwojennymi; 

Nie teżidziwnego,,że w dniach 
tych, gdy .w.cąłym świecię łudzono 
się jeszcze, możliwością pokojowe- 
go uregulowania zatargów polsko- 
niemieckich, dła Gdynian było zu- 
pełnie jasne; że wszelkie 'próby 
pośredniczenia: odwlekają tylko na 
pewien: czas; rozpoczęcie! działań 
wojennych, że; więc, sama, wojna 
(jest nieunikniona. Jasne to było 
zwłaszcza. dla tych, którzy mniej 
więcej do dnia'25' sierpnia, od+ 
ważali się jeszcze jeździć na teren 
Wolnego Miasta. 

A gdy po 28 sierpnia, dniu, w 
którym Rzesza zawarła pakt ‘nies 
agresji z Sowietami, nasilenie 
prowokacji gdańskich nagle 
wzrosło, gdy już bez ceremońii 
zaczęto ,” aresztować _ obywateli 
polskich, gdy już otwarcie targnię- 
to się ha najistotniejsze prawą 
nasze w Wolnym Mieście, wstrzy- 
mując między | innymi . polskie 
transporty kolejowe, zamykając 
granicę polsko-gdańską i 
Gdynianie oczekiwali wybuchu 
wojny już nie lada dzień, ale lada 
godzinę. 4 

en“ wojenny nastrój wzmógł 
ich czujność i/nakazał im. poczy- 
nić w porę odpowiednie przygoto- 
wania. Tù jednak podkreślić 
trzeba wyraźnie, że przygotowy- 
wał się obywatel gdyński, że 
wszelkie środki ostrożności przed- 
siębrała niemal wszędzie . .. ini- 
cjatywa prywatna. . Czynniki 
oficjalne, z wyjątkiem może władz 
wojskowych, robiły bardzo . mało, 
prawie nie. "Tak to w każdym 
razie zaobserwował. szary €zło- 
wiek” Gdyni, a okres oblężenia 
miasta potwierdził słuszność, tych 
spostrzeżeń. 

Wyjątek stanowi żegluga mor- 
ska. Tu wydano w porę takie 
polecenia, aby w chwili wybuchu 
konfliktu polsko-niemieckiego 


W "artykule p.t, * Byłem w 
Polsce? (ar. “2° * Wiadomości 
Polskich oz dnia 12' stycznia 
1941 r.) „Zygmunt Nowakowski, 
kreśląc wrażenia ze swego, po- 
bytu wśród „marynarzy , polskiej 
floty wojennej, pisze między. in- 
nymi: *... Rozmawiałem z nimi 
o.bohaterskiej obronie Helu, oni 
zaśnie przeczą ani trochę, lecz 
równocześnie podkreślają, delikat: 
nie, że raczej powinno, się mówić 
o obronie . ... Gdyni. „Dlą mnie 
jest to nowość zupełna, „..” J 

Marynarze mają rację. Powin- 
no się wreszcie coś powiedzieć o 
obronie ' Gdyni. Dlatego też, 
korzystając z gościny na łamach 
« Polski Walczącej,” chcę naszki- 
cować .dzieje. obrony młodego 
portu, polskiego. powiadania 
moje będą zapewne nowością nie 
tylko dla nemit Nowakowskie- 
go. Tak się jakoś dziwnie złożyło, 
że szerszy ogół polskiej emigracji 
dotychczas niewiele słyszał o: bo- 
haterskiej walce, stoczonej przez 
Gdynian z niemieckim najeźdźcą 
we wrześniu 1939 r. Nawet w 
prasie, w radio i wszelkiego rö- 
dzaju “oficjalnych * entińcjacjach 
kierowników - naszej; nawy” pań- 
stwowej wymienia się stale tylko 
Warszawę, Westerplatte, Modlin, 
Lwów, i Hel, pomija się Gdynię, 
a przede wszystkim jej przedmieś- 
cie--Oksywie:)17%7770771 031" 

Przecież kadry Floty na 'Oksy- 
wiu, 1 i 2 pułk piechoty morskiej, 
utworzone z-pierwszego batalionu 
wejherowskiego i drugiego gdyń- 
skiego batalionu morskiego: oraz 
Morska Brygada-Obrony Narodo- 
wej i batalion ochotników gdyń- 
skich—stoczyły z Niemcami nie- 
mniej bohaterskie. boje: od. War- 
szawiaków, Modliniaków, liwowia- 
ków i dzielnych obrońców Wester- 
platte. Wystarczy. powiedzieć, że 
nawet: prasa. niemiecka, opisując 
walki o Gdynię, nazwała mary- 
narzy „z, „Oksywia... “czarnymi 
diabłami.” Tak się dali wrogowi 
we znaki, i iab 

BIAŁO-CZERWONA -GDYNIA 

Było to Ww połowie lutego 1939 r. 
Gdyńskim zwyczajem, w kawiarni 
Fangrata, kilku dziennikarzy i 
miejscowych '* polityków * prówa- 
dziło codzienną pogadankę. Głów- 
nym tematem dyskusji był wynik 
wyborów do gdyńskiej Rady Miej- 
skiej, wyborów ż ogromnym za- 
interesowaniem oczękiwanych 
przez całą Polskę, miały: bówiem 
po raz pierwszy odsłonić praw- 
dziwe oblicze Wielkiej Gdym, 
""Rezultat wyborów był sensacją, 
na'32 mandaty bowiem, 15 przy- 
padło socjalistom, 138 Stronniectwu 
Narodowemu, a cztery pozóstałe 
ugrupowaniom prorządowym.- Nic 
też dziwnego, że po tak nieoczeki- 
wanych wyborach i dyskusja ka- 
wiarniana była ożywiona. Jeden z 
rozmówców, mając na myśli sukces 
Polskiej- Partii- Socjalistycznej, 
rzucił twierdzenie, że oblicze 
Gdyni jest * czerwone.” Natural 
nie jego przeciwnik polityczny z 
pod znaków Stronnictwa“ Narodo- 
wego gorąco zaoponował, zapew- 
niając, że Gdynia jest“ biała,” to 
znaczy narodowa.  Polemikę tę 
przerwał jeden z dziennikarzy. 
Chcąc pogodżić obu przeciwników 
wyraził pogląd, że Gdynia jest ,.. 
biało-czerwona, .a. więc praw- 
dziwie polska, 

—Nie macie się o co kłócić, bo 
w razie potrzeby “ biali” i “ czer- 
woni” i tak się połączą i wówczas 
jako jeden zwarty biało-czerwony 
obóz, obóz polski, uderzą tam, 
gdzie będzie potrzeba—zakończył 
ów dziennikarz swoje uwagi, 

W GDYNI ZACZĘŁO SIĘ JUŻ W 
SIERPNIU : 


się na wodach bezpiecznych, żda- 
la od zasięgu floty wojennej 
Rzeszy. Pozwoliło to—jak wiado- 
mo—uratować prawie całą polską 
flotę handlową i rybołóstwa dale- 
komorskiego. 


“ Toruń,” który zresztą zatopi- 
liśmy sami, ze względów obron- 
nych, przy głównym wejściu do 
portu gdyńskiego oraz popularne 
statki żeglugi przybrzeżnej 
« Gdynia,” * Gdańsk,” “ Jadwiga ” 
i Wanda,” zbombardowane 
przez lotnictwo niemieckie *w 
czasie kilku nalotów na Gdynię. 


KADRY KOPACZY FORTY- 
FIKUJĄ MIASTO: > 

Ogłoszenie powszechnej mobi- 
lizacji w południe dnia 30 sierpnia 
Gdynianie powitali z ogromnym 
entuzjazmem, „trochę przy tym 
obawiając się, by jej.ziów nie ..... 
odwołano. Trzeba bowiem wie- 
dzieć, że dzięki sprawnie funkcjo- 
nującej "poczcie pantoflowej ” 
każdy w Gdyni był poinformowa- 
ny o mobilizacji, zarządzonej w 
sobotę, 6 sierpnia i zaraz potem 
odwołanej na skutek nacisku pań- 
stw sojuszniczych. TEJ 

A gdy pierwsze bomby, zrzuco- 
ne przez niemieckiego napastnika 
na Puck i Gdynię krótko po go- 
dzinie 4 nad ranem dnia 1 wrześ- 
nia, oznajmiły,. początek. wojny——. 
ogólny zapał tak spotężniał, że 
chciano - «wprost "maszerować na 
Gdańsk. prawdzie. i wówczas 
znaleźli się  podejrzliwi, . którzy 
obawiali się, że to ... jeszcze nie 
wojna, że owe bomiby to tylko no* 
wa seria prowokacji, Gdy jednak 
wkrótce do miasta dotarła wiado* 
mość o rozmiarach 'bombardówa+ 
nia Pucka, w czasie którego zgi 
nął m. inn. dowódca. Morskiego 
Dywizjonu Lotniczego kmdr. por. 
Szystowski, a. przede: wszystkim 
wiadomość o zajęciu przez. gdań- 
skich Niemców, części Orłowa— 
wtedy dla nikogo już nie było 
wątpliwe, że się zaczęło. i>. 
Wtedy też z miasta uciekli wgłąb 
kraju wszyscy ci, którzy by mogli 
raczej . przeszkadzać w” obronie: 
polskiego. wybrzeża, 'a "pozostali 
niemal wyłącznie «ludzie, . zdęcy- 
dowani bić się do ostątniego tchu. 


Dla Gdynian- obecna wojn b Za- 
częła si Airaa Moi 1 Dei 
nia 1939 roku, mniej więcej mie- 
siąc wcześniej. Nieust pro- 
WE sąsiadującego z Gdynią 


, niemal codzienne, po- 


przeciwlotniczej, bardzo częste na- | T 


| |wiało,śże dni sierpniowe były”dla 


td 


wszystkie polskie Statki zńalazły” 


Ofiarą działań wo- 
jennych na Bałtyku padł tylko s/s- 


nymi * gośćmi.” 
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. Pierwszego dnia uformowano 
jeden batalion ochotniczy, Szczęś- 
liwi byli ci, którzy się tego dnia 
zgłosili. Bo już następnego dnia, 
2-go września, przestano ochotni- 
ków przyjmować motywując to. . 
brakiem “mundurów oraz. dosta- 
tecznej ilość broni i amunicji. 
Blisko 20 tysięcy mężczyzn, zdol- 
nych do noszenia broni; pozostało 
bez przydziału. :+Część z pośród 
nich zątrudniono w przemyśle wo- 
jeńnym iw zakładach” użytecz- 


ności publicznej, część powiększyła | d 


kadry" obrony « przeciwlotniczej. 
Jednak znaczna większość była 
skazana na to, by bezczynnie 
patrzeć się, jak inni się biją i 
giną. 

Na szczęście nie doszło do tego 
i to w dużej mierze dzięki 
Związkowi Transportowców. 

Postanowiono w nim utworzyć 
z owych niezmobilizowanych męż- 
czyzn kadry rezerwowe, które by 
wykonywały wszelkiego rodzaju 
roboty. pomocnicze, jak na przy- 
kład kopanie rowów przeciwlotni- 
czych, budowa zapór przeciwezoł- 
gowych i t.p. W razie potrzeby 
kadry te miały uzupełniać szeregi 
walczących żołnierzy. 

Plan ten został *zatwier- 
dzony przez władze wojskowe i 
Komisariat Rządu. Jaż od 2-go 
września każdy, ktosnie był za- 
trudniony w fabryce przemysłu 
wojennego lub-w zakładzie uży- 
teczności publicznej szedł.do ko- 
pania schronów, rowów przeciw- 
lotniczych, a przede wszystkim fos 
i zapór przeciwezołgowych, które 


na krańcach miasta miały bronić 


kolumnom pancernym wroga do- 
stępu do Gdyni. Codzieńnie, ód 
wczesnego ranka do późnego /wie- 
czora, a gdy, trzeba było to i w 
nocy, kadry kopaczy, wśród któ- 
rych znów przeważali gdyńscy ro- 
botnicy, tysiącami łopat prze- 
obrażały miasto w silną fortecę. 
„Nie była to praca łatwa. i. bez- 
pięczna.  Bąrdzo często: bowiem 
kopano pod gradem kul broni 
maszynowej przeciwnika, grana- 
tów armatnich i bomb lotniczych. 
Niejeden z kopaczy padł-z łópatą 


w.ręku, ale dzieło zostało dopro- 


uczn 
przeciwczołgowe i 
szerokie rowy trzymały Niemców 
przez” dwa tygodnie zdała od 
miasta, a później umożliwiły dziel- 
nej załodze Oksywia bronić się 
jeszcze cały tydzień bez dział prze- 
ciwlotniczych i armat. 


SAMOLOTY NIEMIECKIE NAD 
~ = "PORTEM 


wadzone do końca. 
przeszkody 


Tymczasem walka o Gdynię roz- 
gorzała ,sna': dobre. Już .1-go 


września pomiędzy godz. 12 a 14. 


miąsto miało pierwszy poważny 
nalot, w którym wzięło udział po“ 
nad .40 maszyn nieprzyjacielskich: 
Gdy odezwały się syreny, Gdynia- 
nie, zamiast do schronów udali się 
na pagórki, otaczające miasto, aby 
lepiej obserwować walkę. - Każdy 
bowiem był ciekaw, jak to taki 
T bnalot będzie wyglą- 


I wtedy nastąpiło pierwsze roz-. 


czarowanie. Na spotkanie. nie- 
mieckich maszyn bowiem. nie 
wzniósł się ani jeden samolot 
polski: == Nie miano ich niestety 
oglądać do.końca działań wojen- 


nych,. Jedynie nad Wejherowem, | 


znajdującym się na krańcu pra- 


wego skrzydła frontu gdyńskiego. 


oglądano raz jeden tylko—walkę 
pomiędzy polskimi a niemieekimi 
samolotami, zakończoną pows 
nym sukcesem naszych pilotów, bo 
strąceniem czterech maszyn nie- 


_ ŻOŁNIERZ POLSKI NA _ OBCZYŹNIE 
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lotów zaczął nagle pikować, roz- 
legły” s signs okrzyki" radości. 
Wszystkim bowiem zdawało się, że 
to spadają trafione maszyny. Nie 
wiedziano: wówczas .jeszeze mie -9 
tak zwanych samolotach nurkują- 
cych. Dópiero, gdy maszyny, spi- 
kówawszy z wysokości około 3000 
mtr., wyrównały lot na 'poziómie 
od.,300. to 500.m, i. zaczęły. .bom- 
bardować upatrzone., obiekty— 
spostrzeżono Się, że wróg de- 
monstruje nówą metodę walki pó 
wietrznej. *1 og , ) 

To pierwsze; 'z. górą dwie go- 
an trwające: iydość gwałtowne 
bombardowanie, -wyrządziło -sto: 
sunkowo poważną szkodę. Niemcy 


.|zatopili nam bówiem wówczas w 


pórcie na Oksywiu jedną z mniej- 
szych jedhostek*naszej floty wo 
jennėjs == torpedowca © * Mazur” 
Wiedy:otąkże lotnicy-- niemieccy 
zaąatakowali.; szpital. Sióstr ,„Miłor 
sierdzią, przy plącu Kaszubskim, 
odznączający się od_innych þu- 
ynków zgodnie z' przepisami 
międzynarodowymi -wielkim czer- 
wonym krzyżem, umieszczonym na 
dachu głównego gmachu. Trzy 
bomby przeznaczone na zniszcze- 
nie lecznicy na szczęście chybiły. 
| Krótko potem, dnia.3 września, 
również w południe, Niemcy do- 
konali drugiego większego nalotu 
ha nasze wybrzeże, w czasie któ- 
„pokazali -inną - metodę 
.” W pobliżu Jastarni, na 
zatoce Puckiej, zaatakowali dwa 
statki żeglugi przybrzeżnej — 
* Gdynię ” i * Gdańsk,” służące od 
chwili wybuchu -wojny nasżej 
marynarce wojennej jako trans- 
portowce. -~ Na oba statki-lotnicy 
niemieccy zrzucili. około 40 bomb, 
nim je zdołali zatopić. Nie zado- 
wolili się jednak tym sukcesem. 
Zobaczywszy, że wielu z pośród za- 
iogi/ próbuje się  ratować— 
zaczęli pływających  ostrze- 
liwać z karabinów maszynowych, 
a nawet obrzucać bombami. . 
Wtedy to został ciężko ranny 
dzielny dyrektor Państwowej 
Szkoły Morskiej w Gdyni, kpt. 
Stanisław Kosko, wówczas do- 
wódca jednego -z. zatopionych 
transportowców. Zmuszony do 
opuszczenia statku, pogrążającego 
się w wodzie, kpt. Kosko usiłował 
dopłynąć do brzegu. Nie zdołał 
jednak dokonać tego o własnych 
siłach. W pobliżu padła duża 
bomba. Nie raniła go bezpośred- 


nio, lecz silny prąd-wody, wywoła- 


ny upadkiem bomby, spowodował 
tak silne urazy, że gdy go później 
jego podwładni wyciągnęli z wody 
i przywieźli do Gdyni, umieszczo- 
no go w szpitalu już w stanie bez- 


nadziejnym..--Umarł w sześć dni 


później, opowiedziawszy przedtem 
iszącemu te słowa przebieg. bar- 


arzyńskiej masakry . tonących 


"W innych nalotach na Gdynię 
Niemcy specjalnie się nie * wy- 
różnili.” Choć przylatywali co- 
dziennie. po kilkanaście razy, to w 
poró niu do ich wysiłku, wy- 
niki” ataków były mierne. 
Centrum miasta nie poniosło żad- 
nych szkód, port minimalne, 
większe nieco” Redłowo” i "Orłowo. 
Natomiast « poważniej «ucierpiało 
od- -bomb «lotniczych »Rumie- 
Zagórze, Oksywie zaś na skutek 
działań lotnictwa niemieckiego 
uległo w. większej części. zniszcze- 
niu. Ale o tym pomówimy „póź- 
niej. - ROEE PA PTE 


my "na *odcinku "nadmorskim nie 
posiadali lotnictwa (baza lotnic- 
twą "morskiego w” Pucku została 
zbombardowana: : w. pierwszej: igo- 
dzinie wojny )—nie uchodziły, prze- 


cież. Niemcom. zupełnie bezkarnie. 


przyjacielskich. Później niestety | * 


polskich samolotów już nie oglą- 
daliśmy." 'Słuchaliśmy już tylko 
złowrogiego „.warkotu Heinklów, 
Junkersów i  Messerschmidtów, 
które.odtąd były naszymi codzien- 
Wystarczy po- 
wiedzieć, żę od dnia 1 do' 8 wrześ- 
nia włącznie Gdynia miała 34 na- 
loty "dzienne (Nocnych nalo- 
tów w ogóle nie było). „.- .. 

"Wróćmy "jednak do pierwszego 
ńałotu. "© © Gdyńska artyleria 
przeciwlotnicza powitała Niem- 
ców. silną «+ salwą. Gdy po 
kilkunastu strzałach szereg samo- 


"Stawiacz * 


W R WOS 


strony a ladus; 


J a : i 
Wszystkie te naloty, mimo, żeś- 


„wrzęsniowej: 


Nasza artyleria przeciwlotnicza, 
choć niezbyt bogata w sprzęt, 
wspólnie *z! jednostkami” nasżej 
marynarki u wojennej>. zestrzeliła 
bardzo poważną liczbę: wrogich 
maszyn. -. Sam,. Q.R;P..; * Gryf,” 
zanim uległ Niemcom, zapisał na 
swój rachuńek 27 samolotów. Ko- 
misariat Rządu w Gdyni określał 
liczbę zestrzelonych na Wybrzeżu 
maszyn niemieckich ma '87. «Po: 
nieważ; jeden. z oficerów lotnictwa 


miemięc jego „oświadczył, mi-.w 


Gdyni, źe nad morzem polskim 
Niemcy stracili * tylko” 63 samo- 


jloty, wolno przypuszczać, że dane 


Komisariatu Rządu edzwierciedla- 
ją stansfaktyczny. 


GDYNIANIE  OCZĘKUJĄ 
ANGIELSKIEJ * NAVY” 


I na morzu i na lądzie, tak, jak 


iw powietrzu, od razu zaznaczyła 
Się znaczna przewaga przeciwni 


ka, Nie 'speszyło to jednak Gdy: 
nian, „Powiedzieli: sobie, że zrobią 
wszystko, „eo, trzeba, by. wytrwać 
jak najdłużej i.w ten sposób do- 
czekać się odsieczy. ... Ani przez 
chwilę nie wątpili, że prędzej czy 


'później pomoc nadejdzie. Spodzież 


wali się jej od'strony morza i od 
f Diatego: to -przez 
szereg dni na-ustach mieszkańców 
oblężonego miasta. byli „Anglicy, 
których spodziewano się od strony 
morza oraz generał Bortnowski, 
który-=jak głosiła: fama—masze- 


rował ze swą armią na: Gdańsk. 


4 «Anglicy,1 zajęli vn +Kilonię,” 
„Anglicy . zbombardowali, . Szcze: 
cin,”..* Flota angielska jest „już 
pod Gdańskiem” .., 

A Generał Bortnowski masze- 
ruje na: północ,” * Generał Bort- 


jmówski zajął już część 'terytorium 


Wolnego Miasta” « «1; 
Oto:-niektóre „zdania, ” którymi 
Gdynianie przez dłuższy: czas. się 
krzepili. . Ich prawdziwość trudno 
było stwierdzić, Gdynia bowiem, 
już drugiego dnia wojny została 


|zupełnie odcięta od świata i jedy- 
'mę "wiadomości mógła. czerpać: o% 


radia,, które—jak. wiadomow 
tych, tragicznych „dniach ; biło. re- 
kordy w podawaniu sprzeczności. 
Nadzieje pokładane w Anglikach i 


igen. 'Bortnowskim rozwiały “się 


w sposób dla Gdynian przykry. 
oDniaq3 „września przed: połud- 
niem. miasto! zostało zelektryzowa- 
nę. wiadomością, ;że/„o». flota jan- 
gielska znajduje się ną wysokości: 
Helu ‘i rozpoczyna blokować 
Gdańsk, I mnie w redakcji o tym 
źakomunikowano, | dodając,” że 
prawdziwość tej informacji mogę 
łatwo stwierdzić . <i osobiście, .. . 
Udałem się do, portu, skąd rzeczy- 
wiścię gołym, okiem łatwo; do- 
strzegłem długim szykiem płynące 
okręty wojenne, zmierzające w 
stronę Gdańska. Dwie duże jed 
nostki<+pancerniki> lub: krążowni- 
ki.i-siedm.czy ośm kontrtorpedow- 
TAanłowniYaż vA | 
Gdynia.szalała z radości. Wie- 
rzyła święcie, że to wreszcie przy- 
byli Anglicy. Przez radio prze- 
cież' podawano wiadomości o ja- 
kichś ruchach floty angielskiej na 
Skagerraku: Zresztą 'niedowiar- 
ków. .przekonał . fakt, że «baterie 
Helu mileząły;, do. Niemców na- 
pewno by, strzelały, a Anglików 
jakó sojuszników przepuszczają. 
... Niestety tego samego dnia po 
południu, gdy owa" eskadra two 
rzyła `“ silny ogień ma Gdynię, 
oblężeni w. sposób. namacalny.” 
przekonali się, że to, flota « nie- 
miecka przybyła wesprzeć Gdańsk. 
I odtąd do huku bomb, zrzucanych 
z. samolotów, dołączył się huk gra- 
natów z baterii. morskich wroga; 
spadających gęsto na wszystkie 
dzielnice miasta, . SWOT 
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~ renie oblężonego miasta. Nie- 


* Ona to' właśnie informowała w 


" -liwani, zato czujność społeczeń- 
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zdyni vi) Oksywia— 


ligo, by ze zbyt małymi siłami nie 

znaleźć się ńagle w obliczu głów- 
nych: sił wroga. Dlatego też; po: 
kilkugodzinnej okupacji Sopot i 
części Oliwy, wycofał się na linię 
dawnej granicy polskozgdańskiej, 


urządzały na niego prawdziwą 
“nagonkę ”—tak im się dał we 
znaki. Odegrał om.dużą rolę przy 
utrzymywaniu łączności pomiędzy 
poszczególnymi odcinkami bardzo 
rozległego frontu gdyńskiego. 
Specjalnie i „jednak zasłużył á się 
przy obronie granicy od stróny 
Orłówa,i Wielkiego Kacka. „Jemu 
też w dużej -rhićrze batalióń -wy= 
konujący natarcie w nocy z 2 na 
3;września.ząwdzięczą swój, sukces, 

dy. zdołańo. wyprzeć Nieraców, z 
gelowa. 1 „przepędzić „ich. aż po 


kompanii * czerwonych _kosynie- 
rów” .. . Gdy hasło to padło, za- 
wrzało na Grabówku, w Małym: 
Kacku, Witominie, Chylonii, Ciso- 
wej i Obłużu, robotniczych dziel- 
: nicach Gdyni, w. których projekt 
Efekt tego niespodzianego wy- powołania Ado życia kosynierów 
padu batalionu były taki, że | został, przyjęty ¿Ze szczególnym 
Niemcy gdańscy nabrali, rape entuzjazmem. W oka mgnieniu 
tu dla gdyńskich “Ďagħetów i|powstawały kompania za kom= 
przestali myśleć o opanowaniu | panią. 
Gdyni od strony Orłowa. „Tym też ji Pomysłoutworzenia kosynierów. 
zapewne należy tłumaczyć fakt, że |;.spodobał się 'specjalnie/ jednemuoz: 
drogę do portu polskiego Niemcy | przywódców Stronnictwa Narodo-' 
starali się otworzyć sobie od stro-| wego 'w Gdyni.'Tak go rozentuz- 
ny „Witomina i Rumii-Zagórza, | jazmował projekt * czerwonych 
gdzie ad toczyły się najza- | towarzyszy,” że! zaczął |aazem 2 
ciętsze walki. — nimi tworzyć kompanie * białych ” 
Do linii Witomino-Koleczkówo kosynierów. =: 
Niemcy dotarli 5 września, Po| „W dwasdni później, kilkanaście 
opanowaniu rejonów Tczewa, Star kompanii « czerwonych n 1145bia- 
rogardu, Kartuz i żukowa. Nątorj łych ””okosynierów czekało na roz- 
miast frontu na zachód od Ko- kazy rswyeh wodzów. którzy « za- 
leczkowa nie udało im się ustalić |pomniawszy 10 Jróżnicąch v poglą- 
jeszcze przez kilka następnych dni | dów. partyjnych, tak długo. „ich 
z powodu bohaterskiej obrony |re-4 dzielących, teraz razem. obmyślali 
jonu Wejherowa przez jeden z ba+|-płan>walki z: Niemcami 
talionów 1 pułku morskiegosj-'W; nocy z:8na 9. września 
Szczególnie zacięte walki toczyły |pierwsza ^ kompania. kosynierów 
się w. Gościnie i szeregu podm| ruszyła w "bój »w -stronę Rumii- 
Wa. miejskich wioskach Wejherowa: | Zagórza, gdzie nieprzyjaciel |- 
obiektów wojskowych. Samo Wejherowo przechodziło | specjalnie zacięcie atakował, usi- 
_ Gdynianie—wszyscy. beż wy” |trzy czy cztery razy z rąk do rąk. |łająetędy otworzyć „sobie drogę 
jatku, mężczyźni, kobiety, a na-|. Jednak jasne było, że jeden i toj do miasta. Ruszyło, 100 ludzi, ma- 
wet dzieci—walezyli Pręt PR „ko- | nie kompletny pułk nie będzie w jąc w'rękach jedynie kosy Wró- 
lumma?” z całą energią. Doprowa- | stanie długo bronić całego powiar leito czterdziestu. .«;«:Ale za 60 
dzało to często do nieporozumień |tu morskiego i części powiatu | Polaków zginęło około 300..Niem- 
a w następstwie tego—do aręszto- | kartuskiego przeciw kilkakrotnie| ców.: Wycięto w-pień całą>kom- 
wania nawet niewinnych ludzi. | silniejszemu nieprzyjaciełowi, |panię wroga, asći «m naszych 
~ Niewinni jednak nie byli rozstrze- | który w dodatku zaczął gromadzić) którzy wrócili, przybyli obładowa- 
c i :ń- |na zachodnich krańcach powiatu |pi: karabinami” maszynowymi i 
stwa polskiego Gdyni pozwoliła | morskiego jednostki pancerne, |yęcznymi;"pistoletami granatami 
zdekonspirować szereg bardzo nie- | Dlatego też 8 (względnie 9) |j: amunicją.” Następne wyprawy 
bezpiecznych szpiegów. ...- < - września wycofano się na linię|'pyły w wynikach podobne. Padały 
-Jak doskonale była zorganizo” Koleczkowo - Rumia - Zagórze —-|wwonich: dziesiątki Gdynian, ale za 
wana w Gdyni * piąta kolumna ” |Reda, która, podobnie jak linia |-każdego © naszego” ginęło « pięciu 
i jak niebezpiecznie sobię poczy- | Orłowo - Wielki Kack - Koleczkon| Niemcówijso" sort EHaSDOTYM 
'nała, o tym dostatecznie Mówi | wo posiadała prowizoryczne umoc- |» Popłoch wśród: : Niemców: po 
fakt, że w pierwszych dniach woj- nienia, w postaci fos i zapór prze+| pierwszych: wypadach kosynierów 
nyc kilku zdemaskowanych * ko- | ciwczołgowych, wzniesionych-przez {byk tak "wielki, że dowództwo 
lumnistów”” zabarykadowało się | dzielne kadry 'kopaczy. »:, Dzięki |svojsk, . oblegających /Gdynię, na- 
w jednym z domów przy „ul. Św. | tym: -umocnieniom « « Wymieniony || kazało w nocy oświetlać przedpola 
Piotra: i gdy przybyła policja, by front „gdyński; zdołano utrzymać | niemieckich <pozycji reflektorami 
ich aresztować, otwotzyli ogień z|aż do / 12 września: włącznie, tofi ogniskami, aby: w. ten sposób 
karabinów „ «+ maszynowych. W | znaczy: do -dnia; gW którymi do- | uchronić się przed: niespodziewa- 
samym „niemal centrum.>Glyni|wództwo obrony Gdyni, zpowodu |nym atakiem kosynierów. Jednak 
przez kilka godzin musiano zdoby-. | braku broni dj rkończących się za-|j'to' nie powstrzymywało kosynie- 
wać tę siedzibę szpiegowską, uży- | pagów samunieji, zdecydowało się| rów,* Walczyli 'do' ostatka. 4Jeśli 
wając przy tym nawet gramatów:|oddać: "miasto—za i "wyjątkiem | trzeba było atakowali nawet ężoł- 
SOPOTY' 'W' NASZYCH 1s|Oksywia— w;ręce: wroga. siig’ niemieckie. Na takie wyprą- 
"-" "RĘKACH - U BOJE KOSYNIERÓW wy; prócz” kos' brali butelki z 
benzyną. . »: Agdy postanowiono 


h j 
Słyszałem stale, że oddanie oddać śródmięście. Gdyni wrogowi 
—kosynierży razem ż wojskiem 
wycofali” gię* na. Oksywie, gdzie 
uzupełnili /uszcżuplone ” walkami 
oddziały: regularnego. wojska,” 

zde DEE zak dali "się 
, i »|najeźdźcóm we żiaki, o tym naj- 
że zasadniczą przyczyną kapitu lepiej mówi fakt, że skoro. Niemcy 
opanowali’ wkońcu * całe miasto, 
rozpoczęli przede "wszystkim po- 
sziikiwania za człońkami: kom- 
panii kosynierów, a fotografie 
kos, "zdobytych ” w Gdyni, poja- 


«PIĄTA KOLUMNA” 
PRACUJE 
Stwierdzić trzeba bezstronnie, 
że wspierwszych dwóch tygodniach 
oblężenia Gdyni, z wyjątkiem usi- 
łowanego zbombardowania szpita- 
la Sióstr Miłosierdzia oraz ostrze- 
liwania  tonących _ marynarzy 
“ Gdyni” i * Gdańska *—samo- 
loty niemieckie i niemieckie ba- 
terie morskie atakowały przede 
wszystkim obiekty wojskowe, a 
więc port wojenny, wiązania ko- 
lejowe, mosty, baterie dział i t.p. 
Choć te ataki były po większej 
części bezskuteczne, jednak zdra- 
dzały wyraźnie, że ich celem był 
obiekt wojskowy. Bomby i gra- 
naty bowiem zawsze padały w jego 
pobliżu. 
Czym tłumaczyć tę względnie 
dobrą celność przeciwnika? Obec- 
nością * piątej kolumny » na te- 


rych jesteśmy świadkami od dnia 
6,wrześnią 1940 r., muszę,stwier- 
3 dzić, iż, siedmiodniowe szturmo- 
IWO m. SAF K oł wanie. Oksywia -było w swej 
NIEMCY W GDYNI... grozie znacznie gorsze; |» r 
walak już: wyżej wspomniałem, | Przez siedem „dni, niemal bez 
gdy nieliczne działa, broniące | przerwy, gdańskie dalekonośne 
Gdyni, wskutek sbraku: amunicji działa, „baterie jednostek floty 
zamilkły, (gdy - zaczęły również | wojennej Niemięc i baterie armat 
stopnieć zapasy. amunicji: maszy+ | mniejszego kalibru, którymi opa- 
nowej i:ręcznej i gdy 2 tegopo-|Sano  Kepęe—zionęły ogniem na 
wodu dowództwo obrony Gdyni | obrońców ; Qksywskich../A gdy 
uznało, że jużrdługo mie da;się | armaty ną chwilę milkły, nadla- 
utrzymać stosunkowo: rozległego | tywały silne eskadry samolotów, 
frontu „gdyńskiego -(ponad 20 |które, nie napotkawszy oporu z 
km.)—postanowiono oddać miasto powodu braku dział przeciwlot- 
wrogòwi, a» wszelkie siłyrzbrojne niczyeh na Oksywiu—zniżały 
wycofać na Oksywie i tam: broż | SWÓJ lot do 500, a nawet 300 mtr., 
nić ssię dor granie. możliwości, LBA zrzucić swoję bomby, 
Postanowienie to powzięto „w |i tejadROBiOWNie WiaieHAy jak 
nocy z 11. na 12 września. »,Gdy cała eskadra zrzucała cały swój 
dnia 12-września rano Gdynianie ładunek jednocześnie. = Robiła 
wyszli na miasto, dowiedzieli się, | miejsce następnej eskadrze, któ- 
że w Gdyni nie ma już ani|"a bombartdówała Kępę w ten sam 
wojska, ani policji, że Komisa- Sposób 1. td.. . . ' 
riat Rządu przestał) właściwie | „Nic dziwnego, że wobec tak 
istnieć. ro sa piekielnego” bombardowania 
Wobec tych wszystkich decyzji przez siedem dni oblężenia Oksy* 
stało się jasne, że.. . „ kapitulo- wia, nie widzieliśmy prawie tego 
wano. Gdynian ogarnęjo „ wzbu- | Przedmieścia, mimo jego bliskie- 
rzenie, które. zamieniło się w.Toz- 


go od centrum miasta położenia. 
pacz, „gdy sobie wkrótce uprzy- Było niemal bez przerwy osłonię- 
tomniomo, że lada chwila do, bezi 


te "gęstymi <kłębami" dymu, uno- 
bronnego miasta wkroczą wojska | SZACe£O. się z nad dziesiątek 'pło- 
„niemieckie, Jednak ani 12 wrześ- nących domów. “A w nocy ogla- 
nia, ani niot „w ciągu dnia na- A Oza D TINA l pok 
stępnego, Niemcy „nie przybyli. | 3a; . zbyteczne też do- 
Zdezorientowała 404 zbie: 4 dawać, że po takim bombardówa- 
łeczeństwo. gdyńskie -1--było: by 


niu zaledwie'czwarta część Kępy 
może: doprowadziło do «pewnego 


Oksywskiej ocalała. Reszta to 
zamieszania, gdyby. nad porząd- 


gruzy i-pogorzeliska. 5 
xi em nie czuwała. Straż Obywa- Trudno natomiast wytłomaczyć 
elska, y ; i 


3 are z NA wytrzymywała 
VT: AA el /,_|załoga Oksywia, licząca niewiele 
; Dlaczego Niemcy nie wkracza | ponad 2.000 ludzi. Tito nietylko 
li? Trudno na to pytanie 0dpo- | znakomicie: wyt ła. © 
wiedzieć, Jest zdanie,sże zapoz- | Nże 0 4 Aa z sader Gdy 
wę Remy ; | Niemcy "próbowali wziąć K 
nawszy się dzięki: brawurze ko-| szturmem: zawsze ich od to 
synierów z determinacją. Gdy- | bagnetami a wiej SA Ez 
nian, podejrzewali, że ten nagły HOUSE Mo aj 
1 wal 18 oszczędzańo, `W- tén sposób be: 
spokój, który zapanował na ca-| qzjął 'przeciwlotniczych i” b 7 
łym froncie gdyńskim, jest no- 4 y = 
ć armiat bohaterska załoga Oksywia 
"wymi podstępem z naszej strony. | broniła się przez siedem dni. W 
Sami posługując się gdzie się tyl-| końcu jednak i jej siły TE 
ko da zdradą i podstępem, Niem- A Naa Sód 
fi JASI > czerpały. Zabrakło też już zupeł- 
oco A R 
opinia“ wydaje się bardzo rady Nieco dad AlO korowai 
dopodobna, ` zwłāszezaąj dla zna-| przejście na: Kępę od 'stron Ba- 
jącego! * odwagę” ‘5 Niemców, | biego: Dołu. Zbliżał się ólkc 
którzy zazwyczaj” atakują ' tam | Poszczegól i f 
] z 1 ególne grupy żołnierzy bro- 
tylko, gdzie mają 300% pewności | niły się jeszcze w laskach K: 
sukcesu. Tak też było zapewne i | Bronił się też do ostatka amis 
tym razem. Wkroczyli do Gdyni|z* garstką oficerów i żołnierzy 
Wały Się wo Gdłej sprasie. fie- wtedy -dopiero gdy za pośred-| dowódca, a gdy go otoczyły w 
wietktej przeż szeteg tygodni, ha- nietwem: swego. wywiadu ustalili, Babim ` Dole * przeważające siły 
turalnie ż odpowiednimi kornen. [28 miasta już nie broni żaden żoł- | wroga i osłona stała się już bez- 
Ptarzami, 2 których bardzo nie- PITEN) OOD gii se o, |nadziejna, bohaterski obrońca 
-| liczne uznawały bohąterskie fos- | i Gdynię, okupowali. w "trzech Oksywia ostatnią kulę -swego 
więceńić Gdynian; innć Zaś « potę- ratach” (jako) trzecią ratę” |pistoletu skierował we własną 
miały t nieludzką broń,” tak, jak | Uważam najęcie Oksywia). Dnia 18 | skroń. = Nie chciał wpaść żywcem 
Ldyhy  bómbar doseónieGł ZstYŻELiL września między godz. 20'a 22'za- |w ręce wroga. <1} 
an marynarzy’ było |jgli dzielnicę witomińską aż poiul. | nu KRWAWY BILANS.” 
bardziej humanitarnym 'sposóbem Śląską (do bloków Z.U:S?u) Na-| wy ciągu dnia. 21 rześni 
wójowania, ) stepnego, daiar od aa oe Niekky” opanowali A adłą: Kęde 
| h ‘asio gio | Wojska niemieckie zaczęły okupo- À ; 
> Gdy w przyszlosci majdzie eie | wać inne dzielnice miasta 1 śręd-| og" pajegę wal 40 LOOL że 
wyraża Nowakowski który zaj- mieście. Od strony Orłowa, Wi- wi tei kali Gil akcja 
mie się opisaniem dziejów kosy- tomina, i Bumii-Zagórza przyby” lit sk R "de; biec 
nierów gdyńskich, poznamy naz- wały oddziały za oddziałami, | woj, kaj arda raj 
wiska "bohaterów Na razie wszędzie naturalnie poprzedzane ko Hd. pe, a stamtąd dalej: . 
jako głównego bohatera bojów kolumnami pancernymi, które zj. bie ło AE = haia a 
kosynierskich ~ określmy berii działkami i karabinami maszyno- r egło— tego nie wiemy. Wiado- 
otie. gdsźśidego, | zak ZOTOWYKIE do NN OM mia-|ggo_ tylko; że-bohiaterska Obrona 
n bawian stanowił GR tak | 7 zabezpieczyć najeźdźców przed ksywia kosztowała nas około 
o wentualnymi niespodziankami. 


r ł 6 500 poległych. Za każdego jed- 
« czerwonych ” jak i * białych ” | £Q : i B 
kompanii kosynierów, jego, krew |, O godz. 8 rano dnia 14 wrześ- mak zaiitego Polaka padio przy 


mpanii JE eW |nia Gdynia znalazła się w rękach najmniej czterech Niemców. 
zajopeiej pobil ja |wryga "Alu mię ei Potosia: |E ama lada, bans Vor 
SR o, „które było dzielem. walo: jeszcze Oksywie, a raczej posten ™= i Danziger Neueste 

> POŁ ATOS e Re | pa Oksywska, pr cz samego A 
Jednym z bohaterów. obrony | Oksywia bowiem teren, na któ- kd 
narka wojenna. | prawdzie Że tu okopali się obrońcy Gdyni, Yno 
szerstemy: Sgółovi znane Jud są miejscowości. jak Obiaże, Po 
SZE r AE RE >< | miejscowości, ja uże, Po- 
jej wspaniałe walki z wielokrotnie | górze, Suchy Dwór i Babi Dół. 


silniejszym wrogiem, zwłaszcza | * x 
boje stawiacza min. * Gryf” i Atak na Kępę Oksywską Niem- 


. M „1 [cy rozpoczęli już w kilka godzin 
kontrtorpedowca. “ Wicher,” któ- UE AWB. ) 
| re, choć w walkach tych "uległy, po zajęciu śródmieścia Gdyni. Do 


1 A kac! południa otoczyli Kępę kilkudzie- 
dały się nieprzyjacielowi szczegól- | gżaci a 
nie dotkliwie we znaki. Tym nie sięciu bateriami dział, z których 


„UotLK k 4 A wiele ustawili w samym 

mniej jednak tej części dziejów | miasta (Wzgórze Focha aldae 

obrony Gdyni poświęcimy w naj- |na Góra, Plac Chrobrego, ul. Leś- 

bliższym czasie specjalne miejsce. (na, Szkoła” Morska, Chylonia i 
Trudno też nie wspomnieć o in- , 


t.d.). (O godz. 14 dnia 14-go 
nym bohaterze walk nad morzem | wrześni r 
PR aeu pancertym, akon- września rozpoczęła się walka o 


struowanym na miejscu przez OHRT. WAKE 
a A l zez | aie asm. świadki 
gdyńskich saperów i+ artylerzy- był iadkiem obrony 


"stety, w Gdyni była ona dość 
~ liczna i dobrze zorganizowana. 
najrozmaitszy sposób lotników 
niemieckich oraz morskie i lądowe 
baterie wroga, wskazując mu w 
pierwszym  . rzędzie _ położenie 


Legenda, dotycząca gen. Bort- 
nowskiego rozwiała się także, gdy 
/przekonano się, że na całej sZero- 
t kości. Pomorza—od -Tezewa po 
Ghojnice—maszerują ku Gdyni 
kolumny: nieprzyjacielskie. Ale i 
to nie zachwiało Gdynian. Prze- 
ciwnie, gdy ostatecznie zdali sobie 
sprawę; że są zdańi- wyłącznie na 
"własne siły, <tym bardziej byli. 
-zdecydowani bronić się -do-ostat- 
niego tchu, -Silnyma, bodźcem „do 
tego postanowienia była wspania- 
ła obrona Westerplatte, o której, 
mimo dzielących nas. kolumn nie- 
zodictenkich — dochodziły -do 
yni stosunkowo - dobre- -in- 
formacje.  ... : 
"Chcąc *za wszelką” cenę. utrzy- 
mać swój stan posiadania, Gdy- 
nianie musieli wpierw pomyśleć 9 
oczyszczeniu — wschodniej części 
Orłowa i Wielkiego Kacka, zaję- 
tej przez. Niemców zaraz”na Wstę- 
pie wojny. Zrobiono to w nie- 
spełna dwa dni później. . .. 
—W_ nocy z 2 na 8 września jeden 
—a batalionów z dowódcą zgrupowa- 
nia na czele, uderzył niespodzianie 
na pułk gdański, okupując Orłowo. 
Jedyną bronią naszych były kara- 
biny maszynowe i bagnety, Zasko- 
czenie było pełne, a,uderzenie tak, 
silne, że Niemcy zatrzymali się 
dopiero pod . ::.„Oliwą, „Byliby. 
może i dalej...uciekali,. gdyby 
dowódca szedł dalej... Nie; chciał, 
jednak, słusznie zresztą, robić, tez 


przemęczonego żołnierza. I tym 
razem odmówiono z powodu braku 
mundurów, broni i amunicji. 

Nie zraziło to jednak nikogo. 
Nie ma broni i amunicji, ale są 
bagnety i noże. Wydano więc 
i odezwę „0, tworzeniu ochotniczych 


dopiskiem: “zmarł od ran, od- 

niesionych w walce o Oksywie ”*— 9 

to stwierdzić możemy, że za zwy- 

cięstwo swe w Gdyni Niemcy 

krwawo zapłacili... . -- i 
* * * 

Upadek Oksywia nie zakończył 
walk o polskie wybrzeże morskie. 
Bronił się jeszcze Hel, ostatnia 
nasza redutą „z”okresu kampanii 
polsko-niemieckiej z r. 1939 


Wiesław Waligórski 


a: : j | Warszawy. Trudno.mi więc z ni 

stów:; Rola."tego. pociągu "W | porównać obronę dllsywia. Jedź 

AR urr 3 obronie Gdyni była  bardzo|nak od początku przeżywam na- 

SSE $ | poważna. Wystarczy powie- |loty.na Londyn (i to bynajmniej 
dzieć, że przez dwa tygodnie |ni 


é nie w schronie) i mimo całej o- 
samoloty oraz artyleria Niemców | kropności tragicznych dni, któ- 


Okręty zatopione przez nas dla zablokowania portu w Gdyni 
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Str. 6. 


„POLSKA. WALCZĄCA orr 


TT 
JAN 


Bane Y. Fandi 


ŻOŁNIERZ POLSKI. „NA. 


“ Marynarka wojenna—aktualnie obok lotnictwa przedmiot naszej największej dumy—została 
"już Brno yi at w porównaniu z jej stanem P ej? ht red Ale to dopiero początek. 


"Wszystkie straty w tonnażu wyrównali nam Arglicy z nad 
« Dalsze uzupełnienia są już w drodze. 


atkiem.” 


silniejsza” 
12 Z ‘#ywiadü udzielonego prae? Naczelnego Wodza « Wiadomościom Polskim X) 


'Po raz 


Marynarka  Wojeńina obchodzi 
swóje święto na óbeżyźnie, > 
ŚWIĘTO W WALCE 


„Ciekawe było. by, moim. zda- 
niem, , gi cie h SEA obcho ud Ka 


hy: 


Pizkętczęń obejmującego |. 
ia Ujrzelibyśmy kontrtorpe- 
S morskie, psy „awczarki 
uganiające. IROKO abiehiot nych'i 1o- 
sięzetej fal 
ierzonego a nwoju; „ujrz lir 
yśmy okręty. paç wodne, morsi ie 
, grasujące,że tak. powiem, na 
cudzym podwórku i;czyhające „w 
kryciu na ofiarę;. ujrzelibyśmy 
cigącze,. morskie charty, w -/gor 
rączkowych: , przygotowaniach. «dó 
jąkiejś. nocnej. łowczej „eskapady. 
A sobię wyobrażam GAMA 5 
OPR adu PANEO Święta, Morza 
941 rok 
z odbiegam; zbytnio od. obrazu 
rzeczywistego. A „jeżeli nazwać to 
hodem, to, było ich, tyle; 
ile,dni Przewaęto od poranka 1+go | 
września. 1939; .roku. 
Nie „trzeba Bowien ZaPOANAÉ 
że. Marynarka Wojenna nie u 
w ciągu tego: okresu s kolejnym 
przeobrażeniom, przeorganizowa- | 
niom. dub“ przemuaduzowamiom,” 
jakto; mialo miejsce innymi8i- 
łamai,, że nie ząznała ona aigdy-naż- 


można. 


mniejszej s 


swego istnienia: Na okrętach 
Rzeczypospolitej „„ Polskiej. robo- 
wiązują aadal te:sąme,, "polskie, 
przedwojenne. regulaminy. i:przer | 
PiSy, d iZARET BO) taktycgnezbstech | 
niczne ; i g0Sp odarczo administa- 
cyjnę, . Doprawdy. że jed, 

zmianę, stanowią trzy Ryty 
wyprostowane paluchy. przy odda- 
waniu. honorów! 


PÓŁTORA. ROKU. PRACY Z 
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wiarTu i tam pobiegną w ciągu lat 
kilometry” betonowych i kamien- 
aiek 'btttwarów i, płaców: | Tam, 
gdzie tóraz wdłęsają się w.mald- 
rycznym oparze białe, lub łaciate 
kozy, uwiązane na postronkach i 
przytfoczone na głucho do kotków 
wbitych w torfowisko, gdzie ibez- 


A STYED 
f 


"4 i ę ETLN. pin (rh 
„wwiNie zna Połakoco morze "| 
si asbej Gdy pilnie orze. » «4010 
* Tak mawiano w Polsce królew: 
skiej, Stefan Czarniecki wpro- 
wadził konnicę w fale cieśnin 
duńskich, królowa Marysieńka 
jeździła “do kąpiel” w pobliże 
Rozewia, wiecznie jątrzył się i 


d " 


krwawił spór o Bałtyk z Krzyżact- 


wem, ze Szwedami, z Moskw. 


o 


Daleki bogaty Gdańsk zabierał 
przenicę, pławion galarami po 
Wiśle z Kaźmierskich śpichlerzy, 
nadsyłał bursztynowej świecidła 
dla kobiet, szaraczkowie, dopusz- 
czeni na pańskie pokoje, rozdzia- 

ką szafą, | W 


wiali usta przed gdańs 
rzeźbioną jak ołtarz, gdzieś tam 


| postaci tajen CZA. n 
reant a rzeka zer śzesiatą EO z roku na bole Jak krócay sa 
górą lśniła sobie j głębina | dezas deszcz PrE 
obojętna  sarmackieru ` życiu |a głowe. Zapytałam ki 
krygen panne wodna, poka: bajki Hajlepiej ubi. Odpowie 
czn o M6: "SZĄC 2 > Pr, 22 e Re G f ; 
"Królowie i st hers zajmowali | at: podróże. _„„ 2. |kurzył machórę pod lipą, czekajtjc 
się Bałtykiem, dla przeciętne, o | - SP nod A | niatna | sytej starości za batami syha.” 
itej On s owe m ie, e chiopcy sta si od niego p ,11476J40 6 (SWOON 
RAE rae raszną parę lat czyli już znim żotu pewnej! jesieni” Edek: 
bajką dziecinną. mawiać. Kd Nastała + epoka | znikł . ... Kiedy. 9. niego żapy- 


wstydem  oglądz 
przednią wojną od: 
tewniki polskie 
Pucką, Weyhero va, | 
tej pruskiej * tre 
k więc w 


4 m 


Magiczny wz i był wyra-| ' 
zem entuzjazmu. odrodzonego 
państwa dla Bałtyku. 


Ale wyrazem 


prywatne. | 
"Opowiem 6 jednym. 


wa ` 
spędzać . wakacje lętnie w. Każ- 
mierzu nad Wisłą miasteczku—po 


renesansowej śŚwietności—zbied 


niałym, ciemnym, nie już nie) 
więdzać m. gh Morzu i jego 
sprawach.. Zamieszkaliśmy od 
Wisły raczej daleko, na 

pośród. starego Sadu. Są8 
nasz—wdowiec, gospodarzył , na 
kilku , morgach. . 


więc córki sypiały. w 
syn , Edek per pagal 
bejściem. Jes n 
mówiono: * Krowy pasie,” 


Jakoż, któregoś prześlicznego 


dnia, pokazał mi go ktoś na 
polanie drugiej stronie 
wąwozu. Krowa koeie mais 
cudzy owies, którym część polany 
była KU za "a na  cypelku|. 
wzgórza, skąd EZ bukami 


otwierał, się wip 


sawładźtwa; 


miłości narodu 
do "okna na świat” były imne 


fakty bardziej Y, powszednie t ŚL: 


je. lat temu. zaczęłam 


wzgórzu 5 ; 
M Są iag] przez orz gov 


dd Jego Chałupa| | i otd-onwahs 
ledwie mieściła rodzinę. Datem] C ino osu 
w stodòlé, 4! 

poza o- 
li pytałam o niego, 


'na rzekę, 


Wysunięta. |w morze głowa 
Oxcywska zamglona byłaś tu- 
manem, Kształt starego kościółka, 
który przerzyna pustkę półwyspu 
vod: Aodozoógciąi bez. mała stułeci, 
zarysewab>się na tle drzew 

"cudńego v cmentarza, ma stoku 
góry. Nie mało wiatrów chłostało 
wielkie głazy podstawowe. tej 

, świątyńki. laczne zmiany dziejów 
przesunęły sięnaąd tym gniazdem 
"westchnień nadmorskiego ludu, 
wielekroć przekształcanym, prze- 
ilepianym'i doklecamym z prostacka. 
"Przesały ' mad . nim panowania 
"mnisze, frzyżatkie i świeckie, zi> 
bory; wywłaszczenia, "księstwa, 

królestwa, cesarstwa. 

"Zawsze jednako uparte stróżowało 
nad swym morzem. 

- Morze rudo-fijołkowe w oddali; 


nadziejnie 't bezskutecznie, wiele 
kim zbiorowym gęgamiem gęgają 
siodłate' gęsi, biudając wśród kup 
bezuczuciowych « torfu na. swą 
deportację: w:'te' jałowe pseudo- 
trawy przez oberwane i niewiaro- 
godmie brudne -dzieci kaszubskie— 
gdzie majestatycznie przechadzają 
się: wędrowne wróńy, a. czasem 
przebiegnie” bezpański pies, nasz- 
czekując z odrażą w*nudne rozłógi 


—szaświszczą sygnały "i 'syrenij| torfu, a pod. 


setek kotłów, "bić będą w nie” 
bogłosy;* "jak "ws. Sóutliańtpton, 
tysiące " młotów, 


nicy, przygotowywać: stę do" po- 
dróży wokół globu ziemskiego 


r 


si : 
z dą , 
wpatrzona z r kaź- 


skich i ASEJ 4% EELU i i j i 
i E Smiet me iy bratersku p L SRA log lata w Szwecji ókrętów podwodnych: *' Sępa,” 
"Ry 


“ bika? a 
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POLSKATÓW AUĘZŹ 


Z "WIATRU OD MORZA” STEFANA ZEROMSKIEGO 


poruszało się na całym swoim 
tale, a jakby lękliwe 


*wartzeć beda ; 
maszyny, ' śpiewać: będą * pracow | jące baseny. U 
staną olbrzymie hale, warsztaty, 


CA >+ _ ŻOŁNIERZ POLSKI 


obszarze. 
piany snuły się na czubach fali i 
chyżo na toniach ginęty. Na brzeg 
wklęsty i płaski, łukiem równym 
wygięty, woda szła nieustannym 
podrzutem, wciąż / przemywając 
jego szdziar erszerstki sd gru- 
boziarnisty, 6 pracą wiecznotrwałą 
mia 


pl srt y  miałkiego | piasku | 
zwigotniałe smugi. M. Gg ~ 


Niepamiętne, zawsze jednako 
wytrwałe, niezniszczalne , morze 
takie" samo "było, jdh- przed 
mieżlicżonymi "wiekami. "Tami 
sam "rudy, czerwony, “szary ma 
poły” zwinięty dla wiatru "żagiel 
miewidzialnej | łodzi” przerzynał 
Zielone wody i błękitne niebo. Tak 
samo, jak przed niezliczonymi 
wiekame sio auot) TAO gel 


77 
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polskie okręty i młodzi polscy 
marynirze: 
Helu, Ożtywia i Kamietmej Góry 
osłonią to pracówisko od pókusże- 


nia sig o nie” wroga, dnie kolei | 


żelaznych ' poniosą “stad” dorobek 
świata w głąb lądu, a z głębi lądu 
przytaszczą nù  wywóż, dorobek 

pracy rąk polskich. W ciągu lat 

wyłtopamy zostamie z: dtügiej Szyi 

| chylońskiej A r pokład 
spodni piasek wyrżu-, 

cony na podstawę wałów i tam 
ujmie kisnące wody źniald jicznej 
rzeczułki w czynńe i żywo działa> 
Wokół bulwarów 


| windy, przedziwne kształty stoczni 


galt ua 


potrochu topniała. ...:.;Od 


się, zwłaszcza , jako . nieomylny 


pólu i 


omg ý 
lec 


rej S 


Forty) na "cyplach | 


bez 


|» — p Fay A ' 
Lec zuchwała-i bezczelna. 
się “oto tej. 


¿port Rzeczypospolitej. 


se OZ ZE e A - j s M s wad 


a talam" ] 
ił|raźnymi zdaniami. © 


| Następnych 'wakacyj "siędżia- | 


| nany. 


bliskich. 


f 


ZNA OBCZYŹNIE ______ 


nowość narzuciła 


dziedzinie.  Jasnożółte przęsła 


grobli portowej werżnęły . się. wa | 


samoistny, samowładny, t.;jedno- 
barwny  przestwór morza na 
sześćset, „metrów od brzegu. 
Poprzeczńe ramię na setkę metrów 
w poprzek a w kierunku Kępy 


oaao roino zatokę. Między 


pale sosnowe tamacza fali, zabite 
w dno głębokimi żelaznymi 
kafarami, waliły się istne góry 
głazów. Tysiące beczek cementu 
skują kiedyś te głazy, w jeden wał 
ostoi, niedostępny i niezdobyty dla 
najszaleńszej burzy. Tak to 
wdziera _się, wtłacza i zachodzi w 
niczyją, bezpańską zatokę pierwszy 


głębsze miejsce 


| r 


zatoce, ujęte zostanie w szerokie, | leci badał 


Kilometry zakreślające mola, czyli 


ostoje, przedport. Z dwu stron, od 
Gdyni i Ozywia, na tysiąc metrów 


wysuną się w morze m za. | 1 


Między nimi, w zatoce, stamie 
poprzek łamacz fali—faloch 


„zostawiający do przedportu dwa 


NAA ÓK 
ż* 


ąsiadki zbyły mnie niewy- 


1 


łam rano na ganku, kiedy do sadu 


| wkroczył marynarz. Edek! Po- 
prostu Edek! ' Okazało się, że 
| uczęszczał teraz dla odmiany dol 


'szkoły morskiej, dokąd wstąpił 
po ukończćnia powszechniaka, i 
po jakichś dodatkowych egzami- 
nach, do których się przygotował 
Ww sekrecie, dostojnie chadzając 
za krową. Tajemniczość jego nie 


była bez kozery. 


Rodzina zza żywopołotu przy- 
jęła do wiadomości fakt doko- 
Stary nie skarżył si 
ludziom, ale z jego markotnej 


miny i westchnień sióstr sąsiedzi | 


mmiarkowali, że kariera wi 
morskiego nie budziła zapału 


wiata, . do wielkości, E i 
piemistą i głośną spotyka się, jak wiatr z wiatrem, 


zy od tosu każdego z nas, którzy walczymy i 


załogom ścigaczy,” trawlerów: i okrętów handlowych i pomocniczych. 

: Patrzymy z wami w morze—drzwi dö ojcz zny, drzwi z ojczyźny do świata, w drogę, wytyczoną 
olskiego, w drogę, którą wytyczać będzie wielkość polskiej pracy. 
fosiszouoa |+UXNOTET MA SASM SMW OISW 


Tymon Terlecki 


Dida 


opao 


w li, e 


Jedna z dziewczyn zwierzyła 
się wtedy; 

~s Ponoć służba: ciężka “jak 
cholera. . . . I co jemu po tym 
morzu? Mokro, zimno, daleko . 1 « 
Prędzejbym się śmierci / spodzie=| 
wała. . . i í Y 

Aliści czas dalej płynął i innym * 


| 1— Zaraz po żniwach jadę do * 
Gdyni! 
Zobaczę to « eałe' jego '"morze' 
sławetne, i, sinew IDe aS wk 
Widoczńie * sławetńe' morze, 
mimo września, pokazało sąsiadce 


a LB greoa Podee od 
«tamtej daty ' i córki: wypo= » 
godnieli. 0d Edka przychodziły. 


przekazy, młodsza siostra oświad- 
czyła raz, skubiąc gałązkę.* © «©: w 
— Może się i sprzeda chudobę. 
.. . To jest trudno powiedzieć, 
ale ja tobym wolała mieszkać w 


| Gdyni, albo nawet na Heluz- 


"Niestety —szezyt owych- pogód — 


$ przypadł na lato 1939-ego „roku. ` ` 
iedy słithy*”0 wojnie zaczęły *- 


się szerzyć, moje młode sąsiadki 
były jednymi z jej  najczupur- 
jszych zwolenniczek. "= ——_ 
=--o © Z Hitlerem gadać? 
Jak on nam-chce Gdańsk odebrać? 
Dla nas każdy: cal wybrzeża, to 


To było ostatnie przesłanie od 
Edka. Więcej o nim nie-słyszałam. 
Minęło szesnaście głuchych 
miesięcy. — Między _ Kaźmierzem 
a mną wyrosły granice, góry, 
kanał angielski, morze smutku. 
żyjąc na zamglonej wyspie, tak 
często myślę o morzu radości, o 
polskiego triumfu—o 

Bałtyku. STOM SSS „9510 


t 


N tajemniczy. `Ëdku, 


czą; rozpoczyna, 
na zades NANA hs R.P. w 
Anglii. „Dopiero. kilka dni -temu 
się dowiedziałam, że formacja 
ABE: zostałeś , przydzielony 
broniła Helu do 3-go października. 
Podobno zagrzebaliście się 
wszyscy pod diunami na wieczną 
straż, na wieczne tego cypla 
Niemcowi nieoddanie. 
Pocóż pytać gdzie jesteś . . . 


Jesteś tam, gdzie każdy naród 
ma swoje okno na.nieskończoność. 
„Arka: a Maia ar * 
ludzki i boski zarazem. 


5 y 


yi 
Maria Kuncewiczowa 


14 s 
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swój sens ` 


„|złoto! _ Edek pisze, że nasza 
marynarka nie da, Polski - 
NIEMCoW "= 8 wa 


Brat pieniądze przysłał.  " 


RHI 


ŃY 


popołudniem sierpniowym taws.: 
sama | dziewczyna „przybiegła "uw 
podniecona: rio 44 szła bi 


( (Opowiaddhie bosmanmata 4:9.) ` 


był to nasz znajomy. z przed 
-| trzech dni, który. nas spotkał przy, 
„ | brzegach angielskich i wprowadził 
| do portu... i 
| «Wiemy, że wrogie okręty pod- 
| wodne „myszkują na wszystkich 
| możliwych liniach ,komunikacyj- 


i 
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W. pierwszych „dniach września 
1989. r. trzy „polskie  kontrtorpe- 
dowce:: O.O.R.P. ** Błyskawica,” 
« Grom” i Burza "weszły: do 
jednego z portów w.Szkocji. 
porcie panował „nastrój. wojenny, 
to też przyjęto nas„bez specjalnej 
pompy,, do jakiej byliśmy. przy- 


zwyczajeni za czasu  pokojowych,|te skromnie wyglądające. okręty, 


| do 


sA | 


W | przyjacielski 


nych, a w, szczególności w pobliżu 
portów, oczekując dogodnej chwili: 
wykonania ataku, toteż oczy 
obsęrwatorów. wachty. bojowej. pil- 
nie wpątrują się w powierzchnię 
wody na wyznaczonych im sekto- 
rach. Rzecz. jasną, nie zaniedbu- 
jemy obserwacji nieba, by nie.dać 
się zaskoczyć lotnikowi—drugiemu 
groźnemu czynnikowi wojny: no- 
woczesnej, ` 
Wtem poruszenie na pomoście; 
—mniezawodne „oczy. dobrze pojmu- 
jących swój obowiązek obserwato- 
rów. (które niejednokrotnie urato- 
wały. nas, później od.zaskoczenia i 
niechybnej zgi g)  zameldowały 
peryskop, Widocznie mamy jednak. 
inne ządanie, bo. spostrzeżony nie- 
okręt” :. podwodny 
przekazaliśmy "dwu - wspomnia- 
nym  kontrtorpedowcom  angiel- 
skim. Aż miło:było patrzęć, gdy. 


wizyt. oficjalnych. Parę nieskom- | jak dobrze zaprawione psy gończe 


plikowanych formalności i załodze 
pozwolono wyjść na ląd. 


'Poczciwi Szkóci z zadziwieniem 
przyglądali się obcymi marynarzom 
spacerującym na mieście, a dowie- 
dziawszy się, że jesteśmy Polaka- 
mi, ku naszemu znowuż zdziwie- 
niu nie mogli sobie dać rady z 
umiejscowieńiem Polski na kuli 
ziemskiej. A Ar 

Tymczasem w Polsce wojna roz- 
gorzała na całego. W naprężeniu 
słuchaliśmy komunikatów radio- 
wych z ;Polski, a wieści o boha- 
terskiej, obronie polskiego Alkuza= 
ru—Westerplatte oraz. zmaga- 
niach dzielnego Wojska Polskiego 
z nawałą, nowoczesnych 'Hunnów, 
podnosiły nas/na;, duchu, napawały 
nadzieją i zapałały: do czynu. -Z 
prawdziwym. tęż entuzjazmem, po 
trzydniowym postoju w porcie 
wyruszyliśmy na-pierwszy patrol. 


Na morzu spotkaliśmy dwa 
małe 'kontrto; owce angielskie, 


węsżące prawdopodobnie za okrę- 
tami podwodnymi. Jeden: z nich, 


„Niektórzy Anglicy nazywają je 
“ Spitfires of. the. Sea.” Mozna 
«to—to” różnie nazywać, ale w. 
żadnym wypadku nie .. . Mary- 
narka., Nikt nie wie—co to jest 
właściwie?! 


! Każdy szanujący się, normalny 


okręt ma .. . sylwetkę—wysmuk- | 


łą, lub imponującą, ładną lub 


brzydką, ale zawsze jakąś ma. A 


“toto” nie ma żadnej! ! 


"po morzu, jak. stu 


Hara. 
diabłów morskich i tylko widać 


pianę i trochę białego “kurzu.” 
Co tam-widać! Zahuczało, zaszu- 
miało, zadymiło i znikło ,.. I tę 
pianę ledwie tylko 
zauwążyć.. I nie, tylko szum, niby 
opary samolotów. : .,, 


góry widać białą jinię na wos 


dzie, posuwającą się z zawrotną 
szybkością. . I nic więcej. 


„Gdy morze burzliwe, cudaczny. 


ten stwór morski niesłychane hece 
wyprawia. Szalony okręt! Zmie- 
nia się nagle w zwariowaną łódź 
podwodną—daje.nurka jak delfin 


że się zdąży. 


—ruszyły.na wroga.,.Niestety, nie 
znamy, „rezultatu tego: polowania, 
bo, oddaliliśmy. się naszym po; 
przednim kursem. 

Nie/ powróciliśmy z patrolu do 
naszego „szkockiego portu: -gdyż 
otrzymaliśmy na morzu rozkaz 
udania się: do jednego z innych 
portów. 'Udaliśmy się tam. Po 
drodze obserwowaliśmy ożywiony 
ruch statków handlowych, jak 
również spotykaliśmy- * szereg 
patrolowców i trawlerów. ; 


Na morzu po minięciu 
jednego "z takich “ patrolują- 
cych dryfterów-zauważamy pery- 
skop. Natychmiast bierzemy kurs 
na niego i ruszamy do ataku. Tuż 
pó zwrocie widzimy ślady dwóch 
torped, które przeszły ź obu burt 
naszego okrętu, Wystrzelone były 
bardzo precyzyjnie i gdyby obser- 
wacja zawiodła i nie zmienilibyś- 
my kursu" na czas—byłoby po 
naszym okręcie. u 


„Rewanżujemy. sięsdwoma 'seria= 
mi bomb hydrostatycznych. — Po 
wybuchu ostatniej B.H... (bomby 
hydrostatycznej) "widzimy znowu 
peryskop. Pełną szybkością wpa- 
damy na miejsce, gdzie peryskop 


Bagokio 3 
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zauważono i '' dropimy 4n jeszcze 
seri bomb. Za rufą zauważamy 
kios. wynurzającego . się okrętu 


„podwodnego i w tym samym 'mo- 


mencie pod nim wybuchające na- 
sze BH. Okręt. podwodny został 
wyrzucony,na powierzchnię, prze- 
chylił „się, na burtę i zanurzył, | 
pozostawiając na wodzie olbrzy-' 
mią plamę ropy. „Sądzimy, że 
już.- po , pierwszych: dwóch:- se- 
riach B.H. był on na tyle uszko- 
dzony, że miał zamiar się Wy- 
nurzyć, ale nie zdążył. 


W międzyczasie inny kontr- 
torpedowiec polski zauważył 
drugi peryskóp i nie dając SIĘ 
wyprzedzić naszemu posyła mu 
swoją porcję B.H. i 


Byliśmy przekonani o. zatopie- 
niu. dwóch niemieckich . okrętów 
podwodnych co. zostało radośnie 
przyjęte. przez załogę, „która .po- 
czuła, że i .my „dorzyciliśmy „nasz 
«wdowi grosz * do wysiłków na- 
szych „towarzyszy, toczących... w 
tym czasie zacięte boje z wrogiem 
w Polsce. 

Po pewnym «czasie, znowu 
'nasze >“ sokole oczy.” meldują 
peryskop. Atakujemy wspólnie z 
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Marynarz manewrujący wyrzutni ami tórpedowymi na jednym u kontrtorpedowców polskich 


pomniawszy na śmierć tym rażem, 
że nie ma skrzydeł. Lot jest miły, 
jak każde wa * bujanie w obło- 

h.”**o Powrót "na fale raczej 


przykry, jako uderzenie 
twardej rzeczywistości po marzą- 
cej głowie, 1 i 

To znów uczepiwszy”'się śruba- 
mi (niby oburącz) za * grzywę * 
pierwszego, lepszego bałwana 
ujeżdża nacnim jak'na dzikim, 


oszalałym mustangu. Szybszy ód | 


wiehru i'albatrosa dopada innego 
M grzywacza  Siada'na'nim 0- 
krakiem.'" Wrzyna: się ostrogami 
Śrub w granatowe boki. I gna! 
W opętanym pędzie, w szumie'i 
pianie. « « 

Więc jeśli to: już! ma: być okos 
niecznie Marynarka,” to najwyżej 
. „sl konna, ' * Ujeżdżalnia bał- 
wanów! ? 

Żaden poważny okręt takich 'cu-= 
dów. nie wyprawia, «Każdy, gdy 
jest falą skiwa. się mniej lub wię< 
cej dostojnie,:z:dziobu na rufę, lubi 
z burty na.burtę. „Ten-cudak; ten 


i zadowolony płynie w fali, za- |urwis morski w ogóle się nie ki- 


Pominiawszy na śmierć, że jednak wald Tylko lata i skacze, nurkuje 
nie. jest O.P. i że ma ludzi na | 
pokładzie, którzy długo oddychać wszystkiego, co. kiedykolwiek na 
. |morzu,lub w: morzu pływało. ... 

Żeby im to wynagrodzić wyska-.| 


słoną wodą nie mogą. 


kuje z fali, w zabójczym pędzie 
odbija się od drugiej i, niby, 
hydroplán odrywa się od morza. 

leci!! Słowo daję, że leci! Za- 


i gna jak szatan! ... . Szybciej od 
ŚCIGACZ!!! - 

“ Polska Marynarka ma już kilka 

ścigaczy. Ale nasz jest pierwszy! 

Nasz jest oczywiście najszybszy! 


Nasz jest" najukochańszy, náj- 


patką’ 


"RY tie 


lepszy, bezkonkurencyjny ! 
Ma dwie nażwy: jedna oficjalna, 

druga nasza, prywatna, własna— 

O.R.P. *WILCZUR.” * 
Zadaniem naszym jest obecnie 


(wałka ze ścigaczami niemieckimi. 
większe, 


E:boat'y "niemieckie s 
ale wolniejsze. "To są takie “ bóm= 


| bowce;” "ciężkie i niezdarne.  Cza- 


tują w'nocy”na końwoje lub duże 
okręty.” ”*Gdy: usłyszą szum: na- 
szych motorów znikają, korzysta- 
jąc'z ciemności. l A 
Szukamy ich często wzdłuż ich 
własnych brzegów, Prowokujemy, 


,|wyzywamy do walki, ale nie przyj” 
a |mują rzuconej rękawicy. -n 
« Wilczur *=zły, warczy i mru-=| 


¡czy motorami, niezadowolony, tije- 
nasycony»: Tylko jeden:bombowiec 
(Heinkel: 111), taki zwykły, mor- 
malny .,. -. ze skrzydłami; padł je- 
go. łupem. / Ale. to;tyle, co nie. 


Niezapomniana, urocza ' noc! 
Zabawa jak'za c czasów 
w. Gdyni—na * Święcie Morza.” 
Tym razem obchodziliśmy to świę- 
to, w: trochę późniejszym terminie 
I w. . « Cherbourg'u. 

Zadaniem ścigaczy” było osła- 
niać siły. główne, bombardujące 
port, przed „atakiem E-boat'ów 
niemieckich, które w”nim bazo- 
wały. 

Pancerniki, krążowniki, kontr= 
torpedowce grały: cudną melodię 
na-swych armatach. My między 
nimi i-portem patrolujemy, 'cze= 
kając z,utęsknieniem="jak na .'.'. 
ńajdroższą  dziewczynę=ćna Ści- 
gacze niemieckiesu o» © 

Qzy-wyjdą? Czy przyjdą?. Czy 
się spotkamy?- Alergdzież tam!! 

W. „ogóle Nięmey -potracili gto- 
wy. „Muszę-dodać, że/tej samej 
nocy, były: już. dwa ciężkie naloty 
R.A.F.-u. i ń 

Tym razem padają bomby,” a 
nie ma samolotów. „Słychąć jed- 
nak, warkot, motorów (—-to- my. 
Ha! „Hal Hal) (xd. naiioaA pi 

Reflektory „zataczają się po nie- 
bie jak pijane. Szukają gorączko- 
"wo. . «.„ Smagają świetlnymi bi- 


acze 


czami ... gwiazdy i chmury. Co 
rąz szybciej i, szybciej. „., „Bóg 
raczy wiedzieć—po. co?! 
_.Grzeją działa niemieckie-w nie 
bo  huraganowym, .. posiewanym 
ogniem..- Lecą pociski artylerii 
przeciwlotniczej. Tworzą różmo- 
kolorowe . wieńce, „zygzaki, kółka, 
serpentyny. , Czerwone, zielone, 
żółte, białe: .. Lecą i lecą. Płyną 
nieprzerwanym. „strumieniem... z 
setki; luf! Żwariowali, . czy. ki 
diabeł 24 Zk 
I, nasi , strzelają ogniem. cią: 
głym. "Tylko, że,spokojnie, równo, 
a dokładnie. mid , 
Widok przepiękny! œ Tym bar- 
dziej, że biorący udział w:tej akcji 
samolot rzucał. w. miarowych o0d- 
stępach czasu cudne, duże rakiety 
oświetlające. . Było to-po pięciu 
minutach zbyteczne. « Paliły się 
jakieś warsztaty, czy doki w.por= 
cie. „Pożar rósł ną sile z olbrzymią 
szybkością, ney y 
Ogień oświetlał budynki, dźwigi, 
krany. Widać było wyraźnie okna 
domów. - 


GG DSIACY n 


ierwszy „patr ol — pierwsze teske êsy 


% 


„drugim kontrtorpedowcem Wytzu-.. 


cając po dwie..serie B.H.—Nasz 
towarzysz. odsuwa . się, aby .nię 
przeszkadzać atąkującym,. Wyniku 
tego atąku. nie znamy, niczego 
bowiem,: co by; mogło. nam 
wskazać pomyślny. wynik: * pólo- 
wanią.” nie zauwążyliśńy. . ;.: 

W innej części mórza widzimy 
daży konwój, idący kontr-kursem 
oraz patrolujący samolot . angiel- 
ski. W pewnym momencie samo=: 
lot obniża lot, rzuca>bombę i syg- 
nalizuje; że widzi nieprzyjacielski 
okręt. podwodny: «Niezwłocznie 
mkiemy do;ataku i+w wskazanym 
przez lotnika miejscu rzucamy 
serię B.H. 


Lotnik melduje, że nieprzyjaciel 
trafiony. Dowódcą nie dowierzając 
zawraca i ponąwią atak, Zbliżając 
się „da domniemanego. miejsca 


wroga, widzimy wydobywające się ` 


na powierzchnię morza bańki po- 
wietrza. * Nowa seria 'B.H. Wwy- 
bucha wprost w tarczy. ` Kilka 
olbrzymich baniek powietrznych i 
plama oliwy dały powód nam, do 
mniemania, że ten okręt podwodny .. 


nie grozi już, końwojowi, na 
którego kiirsie się zaczaił. s; 
| 22.8tycznia 1941 p. 


Y Jerzy- Szulak. 


"Na. niebie wykwitła potężna, .. 
křwistą łuna. I nie potrzebą było, 
już rakiet. ` ya 


A pociski padały co raz dokład- 
niej, to raz ceelńiej. Reflektory 
wciąż szukały po niebie chmury, z 
której ten deszcz pada. 


| IL- wszystkie „działa przeciwlot- 
nicze wciąż grzały, na wiwat. "Aż 
‘f przykro ” było patrzeć na to bez- 
przykiadne, „idiotyczne. marnowa- 
nie amunicji. 
Wreszcie jedeń reflektor zaczął 
szukąć po morzu. * Zaświecił nam. 
prosto w 'óczy.' Ale zobaczył wi- 


'docznie tylko t. >“ AA a 


falę,” więc wrócił na niebo błąkać 
po chmurach. Zrezygnowany, 


się 
ogłupiały, przerażony... . 


A. my. zawróciliśmy .do portów. 
Przez czterdzieści mil.od brzegu : 
francuskiego (około 75 ,km.).roz- « 
Jaśniała nam noc, niby zorza. po~ 
larna, wielka łuną pożarów. 


| : Eugeniusz Weiślicki... 
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1 Nawet mie Berra psn AaikrZE R WA 
(Z ( ostatnich... chwil, O.R Bå Grom’) 


— Panie poruczniku, oahi. —Skaczcie, do wody. | trwa zaledwie chwilę, Po której chni te twarze—nie, nie omy- | nych. Płynę na jego „spotkanie, 
na stole. —='Panie porućzfiiku, działoć! słyszę. © oktopny' W trzask, .'. .| liłen się = brakowało Jej 1] czuję ŚR nadzwyczaj. lekko i 

— Zaraz będ „żę ją nowy zabity to Si ja” chyb4 Dziób” unósi©* śię ku 'górze”.! n] Winne g Net had ron banais S i] pewnie. Po chwili poama mata 

Kończę prz anie się powinienem: zginąć |rązem'z nini Rúfe też.widzę sterczącą IKONA ÓŻ niesu A Adak Duka, EH z. najlepszych 
wachcie rannej. Ostatni a Jeden energiczny ruch bósmańa | ukazującą światu po raz'ostatn si ias, do szeregu staje obok | znajo szcze kilka ruchów 
oka d -A |okrętowego stawia go bna nogi: nieruchome: śruby. : Widzę | mhiie . tośmówi ,. : nyc o A rak AR r Ae 

jaler | Już *0ma pas: na. piersiach | orła na rufie. Myśl błyskawiczna: się chwieje - 7. zbliża się < ak sią: mat czaje? 
dro- |zawiązany i w yo wodzie. ' zgniecie! Głową 'uderzę  pomię- aja 4 wa kołem) 14 /| —T ) tes 


ea Teraz wszyscy zaczynają | dzy; kuchnię vi aparat torpedow 
ai "mam | skakać 'do wody, reszta wolnych | (cóż za mielogiszźicć| g Jeśli 
ży t ia pasów n wędruje i równićż € ich | widziałem orła == to' musiałem 
świeżym | śladem /dła> tych to ich będą |być | wyżej). Puszczam * reling, 
raz | potrzebowali. © IYO „pł St M98! by. wykonać znak zięży! j 


WYCIAZ ręce, czuję tek — 
eai =o wnoszą mnie do tą r 
góry .'. _©0 raz wyżej . Ą 


(W usaie czuję zmian SM nia Spoj bi na rękę 
raz asd Ss M, w nie * r a b: 


ce,| Zostało "nas „jakoś trzech: świętego. epraszam, 1, panie 


+ ki danie. | mar. Sowa, Sroczka i" ja. Słyszę| Przed ocz ziwny | poruczniku le dopiero. teraz 
© mi iśmy | jak pierwszy z „nich zwraca się | obraży, jak dymi poznałem p WE 
AH do. mnie: Szkoła R: a Kdkgów a am w toz prze Mer tywe z... 

—— Może nis, zatonie? -Trzeba każdego, rozmawiam. wesoło „ płynąć 
będzie hol przyjąć. długo. ` | Rodzina, jakby wi “ iato- | możee lewo ktoś się 
Przyznaję mu rację. trzeba zo- | zjazd, ale gdzie, to? Świder... Cod czerwonej! pózytalóne” do i 'pławy plusz 
stać. Oparłem si f RE 


ę o relin ką zą dziwny szereg . ojcięc Spal Cz 
dą ja a. |glądam ku, rufie, eae matka, siostry, brát dalsza | jak 
"na. górę |lekki przechył t prawą Birte rodzina,. "wszyscy, w. _.Bzeregu.. 


aby nie za wiele ` ak est. Praa i 
tówanie jednego | lepiej, ale było już ze mną źle 
to. nie” dla myślałem że już, konika E EJ 


ułę 
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dźwięków klaksonem — Alarm | człőwieká, na wspomnienie. edo obecność. Kogoś mi brak? |  -=Maciet | "myśli bomby” 


przeciwlothiczy. = Mam / wolą wstrętńego. 
wachtę, ale zobaczę, co się 
dja ną” pokładzie, ) 
rzejśčiu spotykam  wcho- 
dagęyekh pod pokład Paki 1800 
ZMW 
różkaż —marynarze e - 
działu w alinnie. pod lu 
( «a'Gdzie jest 
rasg lewej" "sty i az! pod 


Przechodzę jeszcze raz htsa tym 
Lecz’ ‘ten pozorny . spokój frontem ==> zaglądam 'uśmie- 


żebiącego się midrzyn dö 
pana K ti ża dała Ad, oabet hýdrostatycżne? zabezpieczone” 
SE czar: | '—No, to mnie” pań” poracokik . 
t uspokoił, bo Ty to SA > 


mo m]. —Szkoda okrętu ; | 
*Jak ginał M/S “Pilsudski” | ie g 


okręt.» i miał szwab (śż ŚM: VA 
(Opowiesć chłopca okretowego) oreta ei a noms 


wodzie. 
Smukły, jakby jeszcze przy-| zmienia, więc pan kapitan roz: A oT stał przed nami tak|, Ch Im, Za wlosy; unoszę 


ił płyń Ż COŚ Ż ro 


y ługi wyrostek uśmiechał się i| kazał byśmy „przygotowali ław. o uśmiechnięty, ale niebieskie bezil; aawe, 

ońta © wysokość m. ny 
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*-2=Wysoko idzie. DW — To nie było nic wielkiego, | wrzuciliśmy ją. a pr ytomny ;, SE ne 
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Wobec tego”nic' ciekawego niej | Nie było nie wielkiego! ” Wielu | kapitan ekoczy!, mi ik wzruszył dyskretnie gloy 5 GE gatż61 
zobaczę, jestem nawet bez luazi szczycdo by się przez całe! tr Id ramionami i odparł zupełnie tak ò : jąc. Pasig radę 
Eas a Zawracam do' mesy:|życie taką tragiczną i straszliwą a jak chlopak: nik Oc a, 5 dą NOZE 
Przy stoję, restais Sách star- | przygodą. jedy to bardzo proste, Cznoku; trzeba. igo m koniecznie 


| —Opowiedzcie jednak, proszę 
'bardzo. 


ra 
pk ko py =" Za chwilę mamy'go już na'kóle 


AN APO. SKA A 


, Zaczynamy piy- 
e|| — Jak pan chce pomiędzy sobą; r 
a O Caie ei porucznik pozwala, jeśli ju Fichtę na mostku pae Eren a reg Parę set metrów. 
aż mi ve RABE owe U] rágtionė urzeba, to opowiem. 3 lzinie e 4.20. Kapitan a: kryte: ły Grariiaieb 
jajka, * tytaczasem Pr gryzam | I potoczyła się o n “ewiog zeszedł na chwilę - 


językiem prostym, "n 
anym, nawet gwarov 
apreni składnią -i 
naturalną skromnością 


ypocz trrrrrrrr i plaski: po wodzie. 
? „| bez A p Sias, Szliśmy —Strzelają do pływających. 
, pałając je tyłko 
'|przy wymijaniu statków. “ Oko” Pa o = zawracać: 
j| bylo wystawione na dziobie i na|, NIS panie poruczniku. Mła 
RR by —czwarty pią.. 


ir / = idzie 
„|ścórzy ocierali się 0 PEC 1 tratwie, i A maszop, Gdy wszedłem na Skad Przy takiejenpdgodëiey 
zdarzenia wielkie, bo. yła, ma c do sterówki, aby zapalić pog 
salony wiens agaia Sai mają świadomości r Bona op Bpi eint Światła dla pokazania statkowi, EAR ern As KORAŃ 
stoki! Wybiega: APRA Saia terska postać ś.p. Kapitan idącemu kontrkursem z prawej M po 


ilon tnią noe, a tu za a pada 
drogą, którą przed chwilą przy- Mamerta Stankiewicza, kapitana | deszcz 4. e paN : burty, poczułem silny wstrząs | gesty, żółty, (OBIA, Ale. to niejest, 


odnosi si 
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A ARR $ PO dak 8 saskich polakieh, tOr | Mitaa my piyniemy na tej ławce i nastąpił -drugi wybuch, Statek | ania. Czuję brak powietrza, 


WZA. Parara jê- 
dèn, Mt trzeci, —mysI bardzo 
prawie, , błyskawiczna: 


kapitan daje sygnały sy" ta. ł zaczynam się krztusić, mat też. 
Trafił bestia.” Wracam do mesy od „miny dęta | Skasówkię „Ah, n odpa iew b pc Loc A jakby Chorążego to jakby otrzeźwiło. 
i z porucznikiem P. wpadamy pedy, gmą ają że „dział ją za chwilę miał si ié. Zaczyna coś mamrotać. Nie 
do pomieszczenia marynarskiego.| wojennej sprzymierzeńców w|bo za duża falą ę ę wywróci 


Kapitan Moto zrozumiałem, lecz trwa to 
> otory stanęły wszystkie 
mówi, że musimy się ratować | < światła a zgasły, W W.tym Pa owi sekundy, gaz premia równie 


sami i jak może tak, nas. 1e = szybko, jak przyby 
i dodaje je oich ik tkaże s od dli Fali azja apitan na mostek i 
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końcu per a w wypukia się 
— Na po — Gdy tym- | opowiadaniu wypukia się| 
czaśemń “ aota IRI" P. zagląda |Szczególhić araile, NA 


Pełno ja pokład „wolnej Hinga 


Po jego przejściu jednak— 
J aH ałem | w kubt Rdm zit opuszczenie statku, czekają na nas znów te pluski na 
dó WOREKO te sisiednieść, Fi iiziobie obuwia opiece" dob AN a tu. sti Nike A d taralem się uruchomić wadę Ale gdzie deda Mamy 
„m Wszyscy, "ia , |gdy" "zostałem obudżony: *wy- | wiekszy” i Pa? «nas wciąż: przy-. SE dieiatą”* przed sobą szarą sylwetkę. przy- 

a mao A iaka na, caD T atrama | Holak ac tai a" ap, | Valad do asg wór Magią mal, ky du wyslal 

{ i s olega, nie; uż: | 

NE GR kd) trzymać, , więc A oku M wana przez gramoli się po burcie, ja idę jego 
opieró szum wody, ra $ Kapi ima; * ma pan rewolwer, toi : Spaan Strasznie zabawnie 
korytarza AAS e sięrała pa niech go pan, das bo już nie mogę | "oska Szy, g El 4damy Jak. przysłowiowe 
ie |. ię dalej,” da; Pan; kapitan mówi, że'| kabiny pas ratunko + Hamory dopisują 
py daj tzeek „a ae”dycje, Jem 40. moliam CA wąż zyc Bim 

epa nas sztorm szaleje i s i mig” diody gdyż teraz dopiero 
Kantan abai i traba (go: zo wciąż | jo się ią sia, wali Go 
rzymać, "więć mówi; że je zi była. ju A 
ocaleję to: nam nigdy tego” nie o ra Ay, podły kaj i, feesimoję, wy- 
à aii De to innych PACC 


Terai: 'pó'oeiemku "szukać ye, 
í BE. Siet e Keijo Ai rh iof we 

i + Blachy, znale o wszystkie ść y 

ad W erae "a DAY d tere 5 porozwalaie, tak że” mie wiedzie 
iå- wodą / 

nowni. a. Eo ratu 


i : gdzie * iKa. woi "Gdyo „tak zapomni, że mu:tak pomag, 


amy, A 
„morzę ico: raz; gorsze J co’ Tà j 
będziem wsyszałemy jakić krzyki NEC złewob: c ia | żadne: p aai nWOde, VSCO s pad 


WN LOARY. EA prz INE Łód iy 
wisi tylko Vaf w, -Nagid "zaczyna jałkieś św atetkó | bardzo ubr pala ione rgdyż:statekć prze 0 ca doo. b u. 
do połowy koda in } W we roli s Po” faliv'się" Ślizgać, a Kapit; leżał: mocnosi lewej ohbutcibsi sA zeai, opi (yzcząj oda zale 
| pany g a A W ASC M azs EC: że jesteśmy tiratowani, böl Sam, zeszedlemda łodzi: ostatni] E9 


i dymu RA aja dywizjonu w 
ot GI ię m. "doskonale, 
niebieska fale Sro azem wyjścia na korytarz. 
a 9 sat allina mie | tej chwili usłyszeliśmy drugi | 
yma tąkieg o ciśnienia wody. | wybuch: ' Więć zaczęliśmy wszy: 
hithinti śrobdać" ‘pasy —Tak, on|stkimi siłami szukać „wyjścia | 
wie doskonale, trzy razy jużji już mówiliśmy, że. się 
musiał opuszczać okręt, teraz |nie uratujemy, bo cały statek aż 
czwarty. się zatrząsł od tego wybuchu. 
Równocześnie słyszę donośny, 
lecz bardzo spokojny głos 
dowódcy z pomostu bojowego: 


to kontrtorpedowićc:! W-"pierwe | 


a E po. FR 6 jaki KR 
lotor  udaław! się: uruchómićl | ( ! 1 
szej chwili przestraszyliśmy gi opiero. «Po iS godzinnych ‘atsitas j RUA stem b ieją 
si J t Ida kę 
ni 


| że tockontrtorpedowiec'niemiećki, | waniach, gdy nadszedł!: kontis dł, Foye, na uż. 
RE zi im apod SK Ak 4, 
(2 e : To; kót; 


(ale to był angielski. . Oni mas na 'torpednowiec ma'ratuneky Czekając 
'okręcie:! zauważyli ' także i. tak|na długie chwile; dryfowalimy, Y coś! wręcz . 
stąhęli do nas, że» fala rzuciła nas Pei alis A szne' A a rowądżóno. mnie. 
na. ikontrtorpedowiec; Ale, gdy| Po wysadzeniu: nan |do kuehni hh ; sę iw jęk 
nz i. 4 
eta; pod 
Li „eh (ia 


| mn zada: i daga 1, ję 


krę Sa io 'jużcjesteśmy . ut kobirtorpedówca” zkędn m yk płowe! 

ratówani,; żmyłosnas spowrótem | ków załogi, ptzyhoł i 0 

Ten wybuch był p się mh do morza: i druga wielka fala |niegon | motorowe “Bel my. do AG haku 
znacznie Wa pierwszego ale jako weisnęła'- has" pod! okręt” Ale|sami: Ligią zy zdan) sig? na. pokład: p cj HP 
Pan Bóg dał, że znaleźliśmy jakimś cudem wypłynęliśmy: zf okrętu. | Pragnę podkreślić, dze 
—“ Okręt tonie! Skakać do|wyjście na korytarz. Ale Znów | tego wiru, a oni zaczęli odraza przez. 


czały tee wszyscyo wi ASA Ta pacs un- 
wody! ” nie możemy wyjść na pokład, bo | rzucać. liny" z. ksią, Jalupie. „Sok ói" $ dir, s s  KORODZYR A rpa 
Bosman gy s który stał tuż | schody strzaskane. które! zy ekg" "był oj so bardzo wola ŚR RB 3 
mnie, jedn CZ : e to mi 
si (33 korkowe y dostana się na pokład i | ostatni" 'wysiłek; są a de | raptow. nA miana tame atyry, 


= Po jakimś kawałku żelaza 
1 


iatkę i 
zwalnia siatkę Pia ad Ga a zbio biegniemy, ale już ani 
*jełjedne Boys toyi ma, tylko na 
Morzu: widać światełka i to dość 


wypadają na po 
marynarzy na dziobi d 
na- siebie, ale Gi a al 
nerwowego p u, poki 
wyrównując Lara a y 


zgrabiałe były iszt 
mdłe i bez! siłyyo'"Nier wytsżye b 
małbym więcej nawet'5 make: 


| Kodzila, s Gali "AA oae jed, 
ia: ie bię a zwiężej 'duch I ya S ra Po DEE ę 
*| polskich" statków =" handlowych, | Sh ESPAIS bała: 
re w ciężkiej vi: niebózpietzne| BCE kolej y A CAREEN jaa 


nikt mie odpowjadał. Dopiero, od | ing . łażbie: ws P al herbata" raezej, Sora edia fa 

Porucznik  P. skoczył brony rufy: odezwały się jakieś e jakóć już swej) „dzielności, dęte: R fi, jakos. błogo, „widzę, 

EWIE i wraca, prowadząc | głosy. Pobi SE i zobaczy- | bi dó minacji: bi mi ATA ęchnięte UEWATZĘ, 

akąś  szaro-czerwoną postać; | liśmy. pana ina i Kawkę— |s Draw k Smiech raa 
któB mówi coś o dziale, zabitej Hy: rect. A 


naek s Pok Sił. Mota i poke, 


i hosfę. RR PRBI 
obsłudze auan, 081 —hwieje | Gdy lepiej, zen WR |staj 8 Bi BLE 9. perae 
się, klęka na ładz TERN a A die na. wi at Ai apeh! : 25077 Bohdaig Paawłowięt sa PZW Po adena koło: 
Po głosie Spet mł Za czyć kto to umarł, a to NAs aiaia an Kan 5 naj 
z obsługi działa apala Ari Pan Kapitan.. Był bardz Autentyczne A EA aiio i proszę, 


czego. at ranny, 


ETAP WE 
niony i rozebrany, musie mu dř- | 4.9 a I ; 
ia Siedzi . oparty 5:4 są Radwa. Frama 


PLATH zmieni. go Pm ją A oddychan GA „oficera EA 


angri PANGE: BAr 
ihówałó milczenie. Arni go M/S OSA ap ies 


* Witold Shuster 
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Nie oddaliby okrętu w złe ręce! 


' oddali Anglicy 


Nr. 6. 


Na; wszystkich nas, jak wyspa  goristeraz słychać było jękliwe 
brytyjska długa, padł cień smutku, | wołania mew. Brat-lotnik 
gdy zabrakło * Orła.” “Orzeł”? |; brat-artylerzysta patrzyli na 
oznaczał dla nas i dumę żołnierską, | swojch—tam w szeregu załogi 
bo: dokonał wraz. z «* Wilkiem”, « Sgkoła:? 


morza nieprzyjacielskie-i bra- ścją i względnie przestronnego 
wurę polską, bo z pod ognia estoń- wnętrza. Potem lady Craven 
skiego i bez przyrządów w niesły- czekała z widocznym. wzrusze- 
chaną podróż wypłynął —i szczęś- niem na swoją chwilę. Była 


cie żołnierskie, bo uszedł setkom 
bomb samolotowych i głębino-| 
wych. Nade wszystko jednak tym | 
nas wziął, że tajemne i najważ- 
niejsze marzenią każdego z nas 
wypełnił, topiąc transporty, pełne 
Niemców, straszny odwet nasz 
choć w cząstce zapoczątkowując. 

Jeżeli my wszyscy tak odczuliś- 
my stratę przedstawiciela naszych 
dusz, to można sobie wyobrazić, 
jak zaginięcie * Orła” dotknęło 
marynarkę polską, a w szczegól- 
ności załogę “Wilka,” naszej 
ostatniej łodzi podwodnej. Jednak 
dzielny marynarz i każdy w ogóle | 
dzielny człowiek nie roztapia się 
w smutku i narzekaniąch, jeno 


matką chrzestną. 

Naczelny Wódz, otoczony mary- 
narzami, mówił do nich—spo- 
kojnie, z prostotą w tonie, jak 
by wysnuwając wspólną wszy- 
stkim myśl. 

« Marynarze! Z prawdziwą 
radością przybyłem tu na zapro- 
szenie znakomitego przemysłowca 
i równie dobrego marynarza w 
rzeszłości — Sir Ch. Cravena, 
y w tej uroczystej dla Was 
chwili być razem z Wami. 
Chciałem bowiem wyzyskać tę 
ważną i radosną dla polskiej | 
marynarki wojennej okazję, by | 
oddać hołd najgłębszy bohater- | 


zakasuje rękawów i bierze się do |SKief. załodze lodzi podwodnej | 
pracy, aby utratę zastąpić. Skoro |”, Orzeł.” Na jego to miejsce 
marynarzy wskrzesić nie można, | Admiralicja Brytyjska oddaje 


nam obecnie ten okręt. 

Tradycja była, jest i będzie 
nieocenioną siłą . motoryczną 
każdego Coka i każdej mary- 
narki. te o tym dobrze 
potężna marynarka brytyjska. 
Jestem rad, że w obecności jej 
świetnych przedstawicieli mogę 
stwierdzić, że historia “‘ Orła | 
którego spuściznę przejmujecie, | 
jego sławna działalność  na| 
morzu, w wojnie z tak powa- 
żnym przeciwnikiem jak Niemcy 
—pbędzie na zawsze kamieniem 
węgielnym tradycji, którą od- 
rodzona marynarka polska kiero- 
wać się będzie w boju. 

* Sokół”, wychodzi 


trzeba próbować zastąpić ich i 
“ Orła” nową załogą i nowym 
okrętem podwodnym. Tedy wy- 
brano sobie młodych marynarzy i 
rozpoczęto szkolenie ich w trudnej 
służbie na okręcie podwodnym. 
Działo się to podczas pracy bo- 
jowej. Otóż—można tylko służyć 
w wojsku, nawet porządnie służyć, 
lecz można czynić coś więcej: da- 
wać z siebie wszystko. nie się nie 
troszcząc o siebie i swój—choćby 
i najlepiej zasłużony—odpoczynek. 
Coś mi wygląda na to, że oficero- 
wie i specjaliści z “ Wilka,” za- 
miast po wachcie iść na koję— 
uczyli zabieranych na patrole bo- 
jowe nowicjuszy. Zamiast” wy- 
poczynku robili w bazie—po paru 
tygodniach niebezpiecznej pracy—: 
ćwiczenia praktyczne dla członków 
nowej przyszłej załogi. 'Tymcza= 
sem jednak załoga “Wilka” rosła 
. „w o tak długo, aż gię podwoiła. 
Wtedy przystąpiono do podziału 
na dwie załogi. Samorozmnożenie | 
się! «Hasłem vtej. rózważnej, po 
aptekarsku dokonanej czynności 
równomiernego rozkładu: walorów 
—pbyło: tak podzielić, aby 'w myśl 
staropolskiego przysłowia -—— “i 
wilk był syty i owca cała... . .* 
Podziału dokonano i zameldowano 
gdzie należy, że jest nowa załoga 
ale bez okrętu. Na takie dictum:i 
na taką pracę, popartą poprzedni- 
mi wyczynami bojowymi, napewno 
żywiej zabiły serca Brytyjczyków, 
znających się: "na sprawach 
morskich i na prawdziwie mary- 
narskim walorze, W kąt poszły 
wszelkie formalizmy.' Będący na 
ukończeniu piękny okręt podwodny 
olakom. :oWspå- SRP I 
niały to dowód i zaufania i szla- -. Gen 
chętności uczuć.. Władcy mórz ij ————— 
najlepsi marynarze świata, sami 
dziś pośpiesznie uzupełniający swe 
luki—przekazują już gotowy okręt 
przybyszom, niedawno przecież w 
rzemiośle morskim poznanym. 
Dali ten okręt co prawda swoim 
sojusznikom, - Ale—-iluż sojuszni-|  Volksdeutsche i nawoźni Niem- 
ków postąpiło by. tak? "I prze-|cy w Polsce potrzebują widocznie 
cież ustąpili nam okrętu ci, któ-|w dużym stopniu kropli waleria- 
rym świat cały przyznaje  pier- | nowych, skoro prasa i propaganda 
wszeństwo w wojnie: na morzach, | niemiecka dość często musi ich za- 
pewniać, że 


Dlatego mamy znów dwa okrę- | artykułu brzmi: y~ “Poleng” See- 
ty podwodne. A że nie sposób było; Traeume  ausgetraeumt. = Zum 
użyć “owcy” na nową nazwę, | Untergang der ; i ; 


całe nie jest “niejaki.” 
Acz z Gdańskiem nie był związa- 
ny pochodzeniem, funkcjonował 
tam jako szpicel Gestapo, robiąc 
wypady , zawodowe, do... Polski. 
Polskę — trzeba przyznać — znał 
„nieźle, Nienawidził ją zaś wprost 
chorobliwie. Oczywiście nie prze: 
szkadzało to panu Arturowi w 
korzystaniu z różnych udogodnień 
natury, powiedzmy: * pośrednio 
finansowej.” 

Folgując: swej «nienawiści, ~v a 
jednocześnie na względzie mając 
kojenie nieczystych sumień roda- 


bojowa bandera. Ma dwie łatki i 
jest nieco wyprana z barwy przez 
sól oceanu i sztormowe : pogody. 
Są to dwie chluby; * Sokoła ”— 
pamiątki” braterskiej, -bojowej 
pracy. Pamiątki czegoś; więcej, 
niż sprawne urzędowanie lub 
chłodna służba, pamiątki gorą- 
czkowego ratowania “Ojczyzny: 
Oby' jak najwięcej takiej go- 
rączki! 


* %* 


Było zimno i wietrznie. Szary 


okręt czekał. Naprzeciwko, twarzą 
do niego—załoga. Dowódca, syn 


słynnego  zagończyka, _ zamel- | KÓW, pan Reiss w. czerwcu: ubieg- 
dował załogę generałowi Sikor: | łego. roku. skwapliwie ogłosił, że: 
skiemu. Obok stali  admi- |Już koniec jest polskiej floty. 

rałowie.. brytyjscy i _ polski.| Coś trzeba na to odpowiedzieć. 


Przyjaciele polskich marynarzy | Dowiadujemy «się z prasy, że dnia 


—czyli kupa luda—nieco z boku, |19 Styazn a br. gen. Sikorski w 
pras trybunce. Przebrzmiały | obecności szefa brytyjskich łodzi 
źwięki mazurka * Dąbrowskie- | podwodnych Hortona “dokonał 


wkrótce | 


|wojenna, nieznana 


POLSKA WALCZĄCA — -ŻOŁNIERZ POLSKI -NA OBCZYŹNIE 


Str. 11. 


- : Generalicja zeszła do |S 
wspaniałego raidu poprzez trzy okrętu, do błyszczącego czysto- 


) MOTZA. 
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| 


| 
Godło * Sokoła ” | 


na pełne morze, by tam repre- 
zentować godnie- obok bandery | 
wiellto-brytyjskiej—banderę . pol- | 
ską, by walezyé razem żmary- | 
narką / angielską  mieugięcie o 


wspólną sprawęst o Bolskę=aż 


do zupełnego triumfu. | 

Morynarze! Stwierdziliście | 
niejednokrotnie czynem, że | 
Polacy są ludźmi morza. Nie 
wątpiłem w tò nigdy. Ani | 
wtedy gdy w r. 1923, jako szef | 
ówczesnego rządu, kładłem ka-| 
mień węgielny pod budowę | 


Gdyni, która dziesięć lat później 
stała się pierwszym portem ma | 
Bałtyku. “Ani wtedy, gdy, w) 
1924 r., jako | minister spraw | 
wojskowych, przeprowadzałem | 
przez Sejm Polski ustawę o od-| 
budowie maszej floty. morskiej, 


PR. 4 PAT 
jF +78 


WI. Sikorski przed frontem EAR « Sokola” | 
“Sokół” odpowiedzia na paszkwil 
niemiecki o naszej flocie 


| chrztu nowej łodzi ' podwodnej 
R.P. * Sokół,” następcy tragicznej 
a bohaterskiej pamięci * Orła,” 
Dzięki * Sokołowi ” wracamy do 
dawnego stanu posiadania w za- 
kresie okrętów tego typu. 

Mimo straty dwóch kontrtorpe- 
dówców, mamy ich dziś więcej, niż 
mieliśmy przed wojną. /. Ilość 
trawłerów. i ścigaczy, znacznie 


polska marynarka 
do i września 
ze, swej wartości bojowej,*zdobyła 
sobie powszechne uznanie u tych, 
którzy umieją patrzeć chłodno, 
spokojnie | rzeczowo: marynarzy 


| brytyjskich. 


Pan Reiss niech wie, że do 
Polski wróci silniejsza, i niech 
zawczasu chroni się do Reichu. 


Pan. Reiss pisze, ‘że Polacy 
nigdy nie byli “ Seevolkiem ” 
(narodem morskim). Nominacja 


na “ Seevolk' nadana przez p. 
Reissa byłaby. zaszczytem nieco 
wątpliwym i moglibyśmy się, jej 
zrzec bez żalu. " Seevolk ” zya- 
czyłoby to atakowanie bezbron- 
nych łodzi rybackich, uciekanie do 
Montevideo na widok floty nie- 
przyjacielskiej i zatapianie włas- 
nego okrętu ze strachu przed 
walką (“ Graf. Spee”  panie| 
Reiss!),' urządzanie szczególnie 
udanych imprez inwazyjńych (50 | 
tysięcy trupa w kanale La Manche 
—epanie Reiss!) topienie “ Lusi- 
tanii” itd. itd. To by znaczyło w 
ustach pana Reissa “ Seevolk.” 
Pisze pan Reiss, że Gdynia była 
“ eń Propagandawerk ” — * pro- 


na 


narody. 


Wiatr od morza jest zdrowy: 


która posiadać 

| okrętami dwanaście łodzi:: pode |: 
| wodnych. Obecnie. dzielne i 
chlubne „czyny , Wasze, oraz 
ofiarna służba: marynarki han= 
dlowej «sprawiają, «że "świat 
zrozumie /lepiej,, amiżeli:>wc r. 


1949, prawo Polski do polskiego 


Brytyjskiego. Dotychczas były 
nam one znane raczej z pięknych 
opisów Józefa Conrada Korze- 
miowskiego, Polaka, a. zarazem 


| marynarza brytyjskiego i epika 
| brytyjskiej floty. 


Teraz w. ogniu walk wspólnych 

morzu,- lądzie i... powietrzu 
krzepnie przyjaźń: polsko-brytyj- 
ska. Poznają się bliżej nasze 
Rodzi się na. zaufaniu 
oparta -bliska / współpraca: ludzi, 
twardo broniących «swojej wol- 
ności.  Rostrzygnie to mie tylko 
o, zwycięstwie; i. zakończeniu 
wojny, ale- 0: sprawiedliwym 
pokoju, bardziej słusznym, niż 
pokój, zawarty. dwadzieścia lat 
temu. ! 

Bijąc się równie dzielnie jak na 
“ Wilku *— pod: jego. sławnym 
znakiem >= będziecie pionierami 
wielkości  Rżeczypospolitej iina 
morzu,które nas złączy ściślej z] 
Imperium Brytyjskim. 


Dziękuję + w: imieniu «Rządu | 
Rzeczypospolitej + Polskiej: > Sir} 
J. Cravewowi i jego * dzielnej 


ekipie pracowników, których pra- 
cą powstał talb starannie i -pre 
cyzyjnie wykończony: ten okręty 
i 
| 
| 
| 


« 


4 


pagandowym dziełem” — Polski. 
Że. niby. powstanie Gdyni i istnie- 
mie jej nie miało realnego oparcią 
w rzeczywistości. Potworne tó 
załganie nie wymaga żadnej- od- 
powiedzi.  Pan-- Reiss widział 
dobrze sam, jak wielkie były obro- 
ty Gdyni, jakie zyski z Polski 
ciągnął również i Gdańsk, bezuży- 
teczną więc rzeczą e by przy- 
pominać pana; z. “ Ostdeutsche” 

eobachter ” statystyki i cyfry.. 
'Bzdur pana Reissa nie. bierze- 
my do serca. Bawi/nas tylko to, 
jak ten pan * oszwabia? swoich 
rodaków. Jest to zresztą dość nie 
winny sposób oszwabiania, To- 
warzysz pana Reissą |“ niejaki * 
Greiser;, robi to stanowczo gorzej, 
przykład: łapówka 2 tysiące do- 
larów, jaką ów luminarz wziął od 
łódzkich żydów w styczniu r.ub. 
Zrobione to było stanowczo nie- 
ortodoksyjnie; raz, że nje w 
Reichsmarkach, które jednak 
prawdziwy-- narodowy-socjalista 
powinien: wolsć „od wszelkiej 
innej monety, zwłaszcza, pluto- 
kracyjnej, ~ po .. drugie, ., ;że 
dobrodziejami p. Greisera byli 
przedstawiciele * niższej rasy.” 
Zresztą nie można znowu 
przeciwstawiać p. Greisera Reiss- 
owi, gdyż nie są nam na razie 
znane obecne źródła. dochodu p. 
Reissa. "ROC i 

Dobrze, że Niemcy—a z nimi p. 
Reiss—są * Seevolkiem.* „Kiedy 
przyjdzie czas na podróż do 
Cayenny różni luminarze zniosą 
ją znakomicie. 


Gdyniensis 


miata: m. im. | podwodny. 


idla. nas przemówienie 


Chrztu jego dokona 


wkrótce lady Craven. Jestem 


pewien, że okręt ten, który jest 
dziełem rąk i serc robotników bry- 


tyjskich, wyróżni się wkrótce swą 


działalnością bojową. 


Marynarze! Wzaywam Was, 


abyście wznieśli okrzyk na cześć 
potężnej i siawnej marynarki an- 


| Opatrzność zrządziła, że jes- |gielskiej, której panowanie na 

 teśmy w boju mpospołw izo W.|morzach będzie głównym czyn- 
Brytani. Twarda to, lecz mie- |nikiem—byé może odległego—ale 
zmiernie użyteczna dla Was |Pewnego zwycięstwa, — gy 
szkoła. Uczcie się, więc od| „Marynarka Jego Królewskiej 
Brytyjczyków. ` Naśladujcie “ich Mości, Króla Jerzego VI, niech 
wielkie cnoty, które rozstrzy- | TYS" ER 
gnęły o potędze i sile Imperium Trzykrotny okrzyk niech 


żyje” był odpowiedzią. 

Po przemówieniu Naczelnego 
Wodza. Lady Craven przecięła 
wstążkę i ochrzciła okręt mówiąc: 
“I mame this ship * Sokół.” 
Butelka szampana ku zadowoleniu 
marynarzy, prysła przepisowo 


uderzając o burtę okrętu. Na 
kiosku odsłonił się przykryty 
przedtym barwami polskimi 


napis * Sokół.” Na rufie rozwi- 
nięto banderę—ową pamiątkową 
banderę z-“‘ Wilka.” Na dziobie 
powiewał proporzec. marynarki 
wojennej Rzeczypospolitej, z 
szablą wzniesioną do cięcia. Żaden 
z marynarzy brytyjskich nie zapy- 
tał się o: to, kiedy ten znak po- 


wstał. , Każdy z nich wie o 
wszystkich morskich sprawach 
świata. Od kilkuset. lat znak ten 


jest znany Brytyjczykom, 
Odśpiewano hymn W. Brytanii. 
Potem oglądano okręt. 
Tymczasem . Naczelny; Wódz 
zwrócił się ponownie do otaczają- 
cej trybunę załogi * Sokoła.” 
—Marynarze, powiedział —w.tej 
uroczystej dla Was chwili, w któ- 
rej powiększa się umiłowana przez 
Was. flota, - pozostająca . od 
dwudziestu lat. pod' sprawnym ti 
wypróbowanym kierownictwem 
kontr-admirała . Świrskiego—jało 
Wódz. Naczelny . połączonych -sit 
zbrojnych , Polski —, oznajmiam 
Wam,. że kontr-odmirała Świr 
skiego mianuje wice-admiratem, 


Bardzo charakterystyczne i miłe 
i wygłosił 
później, na lampce wina w biurach 
stoczni, Admirał Sir Horton. Jest 
to „jeden; z,. najwybitniejszych 


| marynarzy brytyjskieh. Dokonał 


on niejednego wyczynu, a.między 
innymi odznaczył się na okręcie 
podwodnym w, sposób, żywo przy- 
pominający., czyny “‘ Wilka *, i 
“ Orła? Mówił on zatem o spra- 
wach, na-których zna się znako- 
|mieię, i. które są treścią: jego 
istnienia i jego radością, jak: się 
wyraził. 

Sir Horton ocenił. nowy, okręt 
podwodny jako arcydzieło techniki, 
a polskich marynarzy jako. naj- 
lepszych fachowców, „którzy—cze- 
go dowiodły, dzieje * Orła”. i 
|“ Wilka ”— Så. w stanie przezwy- 
ciężyć nawet niewiarygodne trud- 
ności. ' 

Generał Sikorski ma rację, 
gdy mówi, że powodzenia wojenne 
zależą od umiejętności i szczęścia. 
—zakończył „Adm. Horton—Otóż. 
marynarze. polscy pierwszy z tych 
czynników posiadają, w. pelni, a 
szczęście niech im przyniosą nasze 
najserdeczniejsze życzenia 14. nasze 
gorace, modlitwy. , ; 

imieniu stoczni mówił gościn- 
ny gospodarz. Sir Ch. Craven. 
Dziękował on gen. Sikorskiemu za 
przybycie, -a. oficerom i mary- 
narzom., polskim „za cenną: i miłą 
współpracę przy wykańczaniu i 
próbach sprawności okrętu, Zało- 
ga polska pozostawiła bardzo wielu 
przyjaciół, © Z przemówienia Sir 
Cravena wynika dalej, że obecny 
na ufoczystości adm.'Horton do- : 
wodził już niejedną łodzią: pode : 
wodną. ~ : 

Tak oto wyprawiliśmy do. boju 
nowy . okręt „ Rzeczypospolitej... 
Terytorium Polski powiększyło się 
o nowy wolny. skrawek.. Drobna: 
to-cząstka, ale groźna dla nieprzy- 
jaciela. Groźna nie tylko'świetną 
wartością techniczną, lecz przede 
wszystkim wspaniałym duchem 
bojowym załogi. Każdy z jej 
członków odnosi się do okrętu z, 
miłością nięmal fanatyczną. Ho- 
nor- pierwszej 'wachty przypadł 
najstarszym i najmłodszym mary+ 


narzom. A 
jedno podkreślam. 


Pw jeszcze 
Uderzająca jest pełna spokoju jed- 
nolitość załogi, ' Ci ludzie rożu- 
mieją się od jednego słowa, bez ' 
słowa nawet. Są zgrani. Należy 
życzyć takiego zgrania każdemu 
naszemu oddziałowi. 

Bo jest to właśnie sekret szczęś- 
cia wojennego. 


Stanisław Strumnh Wejtkiewicz 
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Chwila “uroczysta: pódniesienie | 
bandery. € Sokół”) 


Biorąc przykład "ze swego. 
« fiihrera” "wodzowie niemieccy 
zrobili się wymowni, 4 raczej var 
dątliwi. « Armirał Raeder, szef 
marynarki III Rzeszy również nie 
zdzietżył i wypowiedział mowę do 


przemysłowców i robotników 
stoczni niemieckich. W szystko 
było w tej mowie, cały arsenał 


hitlerowski: groźby, przechwałki 


POLSKA WALCZĄCA — 


ŻOŁNIERZ POLSKI 


m pa a 


NA OBCZYŹNIE 


ct. as 4 


„Wojna ,na morzu 


plotek), której pomagają usilnie | 


ludzie ale'. nie: 
mądrzy! 

Niektóre pisma podały niedaw- 
no;'aż nadto! skwapliwie, wiado- 
mość '*tniewiadomo ''z* jakiego 
wyzsaną palca,” że najnowszy i 
najpotężniejszy pancernik świata 
brytyjski. King George V ”” ma 
« przez rząd Wielkiej. "Bry= 
tanii odstąpiony «Stanom: Ajed- 
noczonym za oe. 20 destrojerów 
(według. polskiego * słownictwa 
morskiego: 
| Plotkę. tę, opatrzono. czym prędzej 
dziennikarskimi komentarzami, że 
Wielkiej. Brytanii pancerniki są 
obęenie miepotrzebne:, „(słuchaj- 
| cie, „słuchajcie!.jak wąłają 'posio- 
wie w .parlamencie angielskim), a 
łakńiesona:jedynie * destrojerów '! 
i; innych mniejszych okrętów * do 
walki z * łodziąmi/ (w. polskiej 
terminologii morskiej: «'okrętami) 
podwodnymi, do której pancerniki 
się'nie nadają.” 


poczeiwi 


tów: jest pótrzebny do określonych 
cełów iv używany jest: z koniecz- 
nościvdo zupełnie innych żałożeń 
taktycznych A jaką formę przy” 
bierze walka na mórzw dziś czy 
jutró—trudno `na przód powie 
dzieć.» Brak któregóś z'typów w 
odpowiednim momencie" może się 
srodze zemścić, ' Nie wydaje się 
więc potrzebne dobrowolne uszczu£ 
planie w czasie wojny jednego ty- 
pu ńa rzecz, drugiego. >- Zresztą 


co**Georgę V** z kontrtorpedow- 
cami jest" zupełnie  niewspół- 
mierne. Jest: to, mówiąc językiem 
lądowym, porównanie. '*'erkae- 
miu” na motocyklu z najcięższym 
tankiem uzbrojonym w: działa i 
"cekaemy.*v"Nikt nie zaprzeczy, 
że jedno i drugie jest» konieczne 


i ńieprawdopodobne obietnice. 
Teń "czyn ” admirała Raedera 
daleko ódbiegł od  powściągli- 
wości, umiaru i taktu którym tra- 
dycyjnie dotąd hołdowali wszyscy 
marynarze świąta z tej czy tamtej 
strony. Pułkownik Knox, amery- 


kański Sekretarz stanu mary- 
narki. oświadczył w, Senacie 
amerykańskim . na posiedzeńiu 


komisji * Pomocy Wielkiej Bry- 
tanii,” że ** jest, bardzo :. mało 
prawdopodobieństwa w "tym 
wsżystkim, o czym mówił admirał 
Raeder, iż * Niemcy śą światową 
potęgą morską ” i po wojnie będą 
miały bazy zamorskie na całym 
świecie. * Od: wielu lat'korzysta- 
liśmy **—powiedżiał " płk. Knox 
“z dwuch flot" oceanicznych, z 
których sami posiadamy jedną. 
Flota Brytyjska! sprowadza dó Ze: 
ra możliwość agresji na Atlanty- 
ku.” Í 
Jednakże, żywe słowo w mo- 
wach, transmisjach radiówych i 
przemówieniach okolicznośćcio- 
wych, propaganda dziennikarska i 
propaganda * wojny plotek” jest, 
przez Niemców używana nie tylko 
na lądzie ale i na morzu" Nie- 
stety skutecznie! Szkoda, żę. nie 
wsżyścy po dziś dzień pojmują co 
to”ża. broń * propaganda,” jeśli 
jest róbiona uporczywię, iż... 
taleńtem. Różne i przeróżne po- 
gróżki puszczane są w: świąt czy”: 
to ptzeż' samego Hitlera, który | 
gróził w swej ostatniej mowie 
“ rozpoczęciem na wiosnę wojny 
podwodnej,” (że niby teraz to jest 
tylko przygrywka!) czy też przez 
jego najbliższych współpracowni: | 
ków, czy przez prasę i radio nie- | 
mięckie, czy wreszcie krk i 


niczą** piątą Kòlümng ” (w postaci | 


sia ŚBIS RZECZY 7 
Facsimile .wieć-admirała + Świr: 
skiego =>Każimierz: Mora: asz 
związek «z morzem -—-Edmund Ọppr 
man: AZACZCJA morska _Rzeczpo 
ypis.. z , Rozmowy 
kruszwickiej Jana, Solikowskiego.— 
an Nasze 


Droga, przez“ Morze—M ria 
Kuńcewiczowa: Edek Jerzy Szu: 
lak:* Pierwszy ' patrol--pietwsże 


sukcesy. (Z 0 i „bosmar 
m ata A.8.).—Eugeniusz Wściślieki:,; 
S'cigacze—Witold': Szuster : „Nawet 
nie miałem kątaru (Z ostatnich chwil: 
« Gromu *).,.(* Bohdan. Pawłowicz; 
Jak ginął „ M/S.” r i 
(Opowieść chłopca okrętowego).—, 
Stanisław „ Strumph * Wojtkiewicz: 
Wiatr od morza jest zdrowy. —Gdy- 
niensis; “ Sokół” odpowiedzią: "na 
paszkwił niemiecki! o” naszej flocie. 
— Bohdan Pawłowicz:"Wojna „na 
morzu.—Ozdobniki Tadeusza Lips- 
kiego.—=Fotografie, ©" ( 
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aleis. $ niewspółmierne i używane 
do'innych celów. 

Brytyjska ambasada w Wa- 
szyngtonie zaprzeczyła tej wiado- 
mości, nazywając ją fantastycz- 
czną, a pułkownik Knox oświad- 
czył w senacie, żę * najbardziej 


Wisen N U 


|| 


S 


j 


kontrtorpedowców): | 


ł | nieznośnej 
Nerwy zaś trzeba mieć w porząd- || 
ku i mocne jak postronki. -Wielka |: 


Otóż 1 jeden i drugi typ okrę- | 


rzedruk dozwo! 


niespodzianą fantazją, jaką sły- 
szałem kiedykolwiek, jest wiado- 
|mość, . podana dzisiaj przez 
« Detroit Free Press,” że Stany 
| Zjednoczone zamierzają zamienić 
120 kontrtorpedowców na pancer- 
nik * King George V.” Niema w 
tym ani jednego słowa prawdy. 
Oświadczenie podsekretarzą 
stanu U.S.A. chyba wystarczy dla 
niedowiarków. Borwistotnie, co by 
to była za pomoc, gdyby jedną 


biano? Była to jeszcze jedna wia- 


«wojnie „nerwów. 


Brytania oprócz bomb z powietrza 


| gańowym wieści o zamierzonej in= 
wazji oraz przeróżnymi, często ze 


z nieokupowanej Francji. 

zwyklę, prawda kryje 
pośrodku, Ciekawy jest 
natomiast * mocny” ton prasy 
włoskicjy domagającej się gwak 
towhieó odebrania Francuażóm 
Bizerty, bazy morskiej w Tunisië! 
Według: tych "wynurzeń Bizerta 
konieczna jest dla działań przeciw 
|akcji »"ańgielskiej"'u, brzegów 
| Afryki Północnej. Istotnie, gdyby 


się 


zdobycze „Brytyjczyków w «Libii 


zestawienie pancernika tej klasy jatraciłyby dużo ze swego znacze 


nia ji władza:na' Morzu ;Śródziem- 
nym stałaby się, znowu rzeczą 


sporna” własność Anglików. + Ale 
na. razie są to jedynie pobożne 
życzenia, włosko-niemieckie. „Nie 
wygląda zaś na to, aby generał 
Weygand. tak łatwo oddał Bizertę 
ani też na to aby brytyjska flota 
Morza Śródziemnego zezwoliła. ma 
tę “ transakcję.” 

Hitler mógł grozić okrętami 
podwodnymi nawet Amerykanom, 
lecz fakt jest faktem, że straty 
brytyjskie w tonnażu handlowym, 


v e 2» 
M dv 


Dok. 


reka wzmacniano,.a drugą osła- | 


domość obliczona na sianie niepo- || 
| Koju, a w każdym razie zamętu w || 


| taka: operacja/Włochom się udała, | 
| gdyby Bizexta zostala im oddana, | *** 


bombardowana jest ogniem hura- |” 


| sobą, sprzecznymi wiadomościami 


Historia bez słów czyli przedsiębiorczość marynarska 


jak się zmniejszyły od nowego 
roku tak. się! trzymają sna: jedna= 
kowym poziomie. "Wytrzecim «'ty- 


godniu stycznia straty brytyjskie 
na morzu wyniosły,30.000-tonn (w 
czym. należy  biczyć również. tonnaż 
holenderski,norweski db t.p: flot 


sporną, gdy obecnie jest to * bez-| 5 *'4 


Godziny żmudnej ,pospolitości. cz 


sprzymierzonych). Niemców to 
złości niewymownie, a że to jest 
złość bezsilna, więc i w tej dzie- 
dzinie puszczają się na * kawały ” 
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byle tylko utrzymać opinię świata 
|w *przeświadczeniu, że * blokada 
btrwa.” Oto z “niewiadomych 
iźródeł * piorunem rozeszła się 
wieść po Świecie, że u wybrzeży 
Dakaru został storpedowany wiel- 
ki,”24.000. tonńowy statek kańa- 
dyjski'* Empress óf Autralia't1i 
do tego z wojskiem na pokładzie. 
Niektóre pisma opisywały już na 
wet przebieg tego tragicznego mot 
mentu. -« Tymczasem okazało Się, 


yszczenie kominów. (Burza ’») 


że “ Kkmptess of Australia” wcale 
nie byłasu wybrzeży Dakaru, Sta 
ła spokojnie w porcie: * I ta więc 
wiadomość okazałą się płotka. 
Niestety zaś prawdą była wieść, 
że zginęły ostatnio dwa “okręty 
podwodne 'sprzymierzonych. Ad 
miralicja podała do wiadomości 
publicznej, że nie powróciły/"de 
swych baz jeden okręt podwodny 
holenderski" i jeden / brytyjski: 


| (H.M.S. *'Priton;” na powierzchni” 


1.095 tonn, pod wodą 1.579 tonn). 
Nie: należy: jednak zapominać; że 
Niemcy i Włosi każdego tygodnia: 
tracą okręty podwodne, jednakże 
Admiralicja Brytyjska dla' sobie 
wiadomych powodów. nie ogłasza 
tych faktów. AA 

Brytyjczycy są pod tym wzyglę- 
dem''nieżwykle sumienni '; jeśli 
czegoś nie Są pewni*na' 100 
procent: to wolą przemilczeć, ' że 
tojest: metoda/słuszna potwierdza 
fakt z lotniskowcem * Ark Royał;”o 
którego «Niemcy * zatopili” "już 
sześć razy, a on nie tylko wciąż 
pływa, ale ** kąsa ** dotkliwie, wy= 
puszczając 'swoje' osy” raz pol 
raz. i Íi 

Niezwykle ciekawy „raid urzą” 
dzili koloniści z kolonii brytyj= 
skiej Kenya. / Mała flota jeszcze 
mniejszych kutrów, sloopów, łodzi 
motorowych i t.p., obsadzona przez 
ochotników “ Royal! 115 Naval 
Volunteer Reserve ” oraz niewiel- 
kiej ilości czarnych wojsk'koloniał= 
nych zróbiła wypad morzem na 
graniczną wieś! we włoskiej: So-' 


| malii, obsadzoną przez spory gar“ 


nizon “Banda? (włoskich wojsk 
« tubylczych ”).. Raid się udał,'a 


f garnizon włoski: Spem, A yai 
| popłochu: Po spałeńiu budynków: 


i zburzeniu umocnień" raidowcy 


byli... morzem 5 m i 
Mają * zacięcie ” do morza nasi 

gpicytoddEŃCyi jak dawni Połacy 

do*kawałerii.* Alei i my teraz na' 


tym” względem i Polska Marynar= 


|ka Wojenna pokazała nie razii 


nie dwa, 'czym jest '! polska fan- 
tazja na morzu: '-Historia walk 


nie” Tymczasem w naszćj litera: 


'| turze otym głucho i cicho, gdy 0: 


Podhalanach, pisze się; (i głusz- 
nie1) bardzo: dużo. « « Wiadomo, 


A dobrze by było, 


fachowcami. 0 
gl- 


gdyby” czyny Marynarki nie 
nęły: «w niepamięci. 


„Bohdan. Pawłowicz 
tpo f j j 


"do Polski Walczącej.” 


„wrócili tą samą drogą, którą przy=" 


w Norwegii w: takie szyny onasi 
.|szychmarynarzyrobfituje sžezególsa 


morzu” nie jesteśmy ~ ostatni pod'' 


, 


_ |marynarze są ludźmi skromnymi'40 
|prawie wyłącznie specjalistami, 


PP Ludwik Zaśada, Władystaw" 
|Krywda, Jakub, Zygmunt Bujak 
proszeni są. oqprzesłanie adresów, 
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